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Za Redafccyą odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

Biinistraoya, Ekspedycya i Bióro Hedalcyi przy pla­
cu WilbelmowBkim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
-ychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Iuseratów):

„d wiersza drobnego 1 sgr. G fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (iucl. tłumaczenia).

Listy
oj 'jedakcyi, administracyi i ekspedyeyi winny być

frankowane. DZIENNIK POZNANS
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 2 tul. ¡5 sbr., w państwie nie­
mieckim 3 tal. 1 sbr. 3 łon., w Austryi G ?uldenńw, 
we Francy i 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szwecyi 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tai. 2 sbr_ we Włoszech, 
w Szwajcaiyi i Belgii 4 tal., wTtfreyi 28 f:., w Ame­

ryce G Ul. 7‘¿t sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspodycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruakMj oraz w państwach do związku po 
cztowego u emiecko-austr; a k. należących urzęly po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko naszo ajentury- 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) .można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.
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POZNAŃ, 7 października.
zyi w tej sprawie ma być zwołaną w tych dniach na­
rada ministeryalna, bo dotąd nic jeszcze stanowczego 
nie postanowiono. Dzienniki podnoszą, że rozdwoje-
nie w gabinecie z tego powodu dość wyraźnie oka-Obrady tak wydziału delegacyi austryackiej, roz­

bierającego extraordinarium budżetu wojennego, jak i 
samej delegacyi zwracają na siebie więcej uwagi, niźliby
sam przedmiot będący pod obradami na to zasłu- , « -w..-..» < >. „.b__
giwał, a co przypisać należy raz temu, że w ¿wiecie j fiśt^śkfe/* które1 nie" mogą zapomnieć’ekZdyktatorowi, 
politycznym cisza dziś bezprzykładna, a powtore, iż na 1 j. w mQwie wygloszonej w Grenoble wystąpił przeciw 
posiedzeniach delcgacyjnych waży się, czy minister wichrzen5oul monarchistów.
wojny pozostanie na urzędzie, lub me. 1 rzedwczoraj Starcia ludności tureckiej z Czarnogórcami. nie

zało się w dniach ostatnich.
We Francy i trwa ciągle jeszcze wojna na pióra

dał się uczuć dotkliwie, był brak stanowczego patro­
na, który według § 19., obok przestrzegania interesów 
spółek w ogóle, ma obowiązek rozpowszechniania spó­
łek, odwiedzania takowych, jednóm słowem użyczania 
im tego kapitału pracy, który ożywia i oddziaływa na te 
instytucye. Mieliśmy tylko — ciągnie mówca — tym-

dzienników związanych z panem prezydentem, przeciw .■ czasowych patronów, z początku p. Ka n t a k a, później 
p. Gambecie, a posiłkują je w tej mierze organa roya- dr. Szulca, lecz podobne chwilowe przyjmowanie na
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przyszło do ponownego a tak silnego w wydziale star­
cia między pp. delegatami a jenerałem Kühnem, iż 
tenże zmuszonym był oświadczyć, że w podobnych 
warunkach nie podobno mu dal ej piastować 
teki ministery alnej. Dotąd nic nie słychać, aby 
jenerał Kuhn złożył swój urząd, w każdym razie zmu­
szonym to będzie uczynić, jeśli w pełnej delegacyi nie­
mniej bezwzględnie zecheą krytykować jego czynności. 
Dobrze poinformowani twierdzą jednakże, że obrady 
wydziału nie znajdą echa w pełnej delegacyi, bo Wę­
grzy, którzy idąc ślepo za hr. Andrassym, w szczegól­
niejszą wzięli protekcyą ministra wojny i osobistemi 
wpływami umieli tyle doknzać na delegatach austry- 
ackich, iż ci obiecali postępować z jenerałem Kühnem 
z wszelką względnością. A i hr. Andrassy toruje 
wszelkiemi możliwemi sposobami w delegacyi ścieżki 
ministrowi wojny. Na ostatniem posiedzeniu na za­
rzut, iż w obec oświadczenia ministra spraw zagra­
nicznych, jakoby pokój był utrwalony, zbyteczną wy- 
daje się rzeczą podwyższanie budżetu wojennego, o- 
świadczył p. minister, iż słów jego nie należy tłuma­
czyć w sposób, jakoby spokój był na zawsze zapewnio­
nym. Wprawdzie stosunki Austryi do państw ościen­
nych są jak najlepsze, zgodne z tern, co wypowiedział 
w programie wyłuszczonym w wydziale, zrealizowania 
jednakże tego programu wtedy tylko należy oczekiwać, 
jeśli państwo uczyni to wszystko, co zdolne jest pokój 
ten własnemi utrwalić siłami.

W Izbie niższej peszteriskiej wloką się obrady a- 
dresowe. Nie ukończą się one pierw, jak za dni ośm. 
Na ostatniem posiedzeniu wytoczono sprawę serbską, 
-przy której to sposobności wystosował Mileticz na ręce 
rządu interpelacyę co do jego zachowania się w czasie 
uroczystości belgradzkich i przedsięwziętych uwięzień.

W obec bliskiego otwarcia parlamentu włoskiego 
dzienniki tamtejsze zajęte są bardzo pilnie omawianiem 
ustawy o stowarzyszeniach religijnych, jakie będą nie­
zawodnie głównym przedmiotem przyszłej sesyi parla­
mentarnej. Wniosek rządowy zajmuje dziś w wyso­
kim stopniu najwyższe koła, a celem ostatecznej decy-

przestają zajmować opinii publicznej. Ze stolicy czar­
nogórskiej dzienniki donoszą, że senat uchwalił ukarać 
przykładnie tych wszystkich, którzy wzięli udział w 
owem krwawem starciu i dać tym sposobem zadośću­
czynienie rządowi tureckiemu.

SEJMIK
ZWIĄZKU SPÓŁEK ZAROBKOWYCH.

W dniu wczorajszym odbył się w lokalu towarzy" 
stwa przemysłowego sejmik delegatów spółek zarobko­
wych, wśród udziału dość licznej publiczności, nie tyle 
jednak, ile w roku zeszłym. Przybyli następujący de­
legaci: pp. ks. Tułodziecki i Skoraczewski z 
Miłosławia, Drwęski z Inowrocławia, Idźkowski z 
Torunia; Bukowiecki z Mszczczyna jako delegat z 
Dolska, Marcinkowski ze Strzelna, Cichowicz i 
Osięgłowski z Mur. Gośliny, Buchowskiz Po.
marzanek delegat z Wągrowca, Małecki z Buku,
Konieczny z Kostrzyna, Janaszewski z Gostynia, 
Tomaszewski, Terbert i Michalski (dla infor- 
macyi) z Chełmna, Fischbach z Kłecka, Sczanie­
cki z Karmina delegat z Pleszewa, Wt Przyłuski 
z Łagiewnik i Kiliński delegaci z Kobylina, Ma- 
gdziński z Bydgoszczy, Chociszewski, delegat 
„Ula“, Kurzeński z Golubia, dr. Bojanowski i 
Wł. Zakrzewski z Kokorzyna delegaci z Kościana, 
Szokalski z Górczyna, Kliński z Dużego Pułkowa 
i wreszcie delegat z Tucholi.

Posiedzenie zagaił p. sędzia Dyakowski, wita­
jąc kilku słowy zebranych, a zaznaczając, że Zwią-
zek nie osiągnął tego roku zbyt wielkich rezul-
tatów prosi, aby go zbyt ostro nie sądzić i mieć na u- 
wadze trudności, z jakiemi walczyć musi każda młoda 
instytucya. Główny niedostatek, jaki w obecnym razie

siebie obowiązków patrona, nie mogło zaradzić brako­
wi, jaki na wielu miejscach się objawiał. Pan Dyako­
wski ustępując z krzesła prezydyalnego, proponuje na 
przewodniczącego p. Sczanieckiego, a na zastępcę 
dra. Zielewicza. Pan Sczaniecki zajmuje miejsce 
przewodniczącego i powołuje na sekretarzy pp. Dr wą­
skiego i Mag'dzińs kiego.

Zaproponowany przez komitet porządek dzienny, 
przyjęty został bez zmiany. Natomiast wszczyna się 
na wniosek ks. Tomickiego dłuższa dyskusya nad 
kwestyą, przypuszczenia do udziału w obradach walne­
go Zgromadzenia członków spółek, które dotąd do 
związku nie przystąpiły, a to w myśl § 8 ustaw zwią­
zku. W dyskusyi tój p. sędzia Motty chce, aby przy­
puścić wszystkich do głosu, bo niepodobna trzymać^się 
ściśle statutu, tern więcćj, że układając takowy, nie 
przewidywano, że tyle spółek nie będzie chcialo przy­
stąpić do zw:ązku, a i że tym sposobem członkowie 
tychże pozbawieniby byli niesłusznie głosu w obra­
dach. — Gdyby chciano ślepo trzymać się pomienio- 
nego paragrafu, w takim razie ani mówca ani p. sędzia 
Dyakowski nie mogliby — mimo że zasiadają w komi­
tecie — przemawiać, należą bowiem do spółki poznań­
skiej, a ta właśnie nie przystąpiła do związku. — Ks. 
Tułodziecki stanowczo jest temu przeciwnym, bo 
temu sprzeciwia się statut, który jako prawo ściśle 
winien być przestrzegany. Po przemówieniu jeszcze 
kilku innych członków, przyjęto następujący zmodyfi­
kowany wniosek ks. Tułodzieckiego: Przy ścisłem 
przestrzeganiu § 8 ustaw, zgromadzeni uchwalają, że 
członkowi nienależącemu do związku spółek wtenczas 
dopiero wolno brać udział w dyskusyi, jeźli zebranie 
delegatów spółek na to zezwoli.

Po tern intermezzo następuje odczytanie protoku- 
łu z poprzedniego walnego zebrania delegatów, co gdy 
się stało, interpeluje p. Sczaniecki komitet w sprawie 
wzmianki o spółce pleszewskiej, która to wzmianka do­
stała się do dzienników i niemile dotknęła ogół osób 
interesowanych. — Na tę interpelacyą odpowiada dr. 
Szulc, tłumacząc ową wzmiankę niedopatrzeniem się 
ze swej strony.

Następnie przychodzi kolój na sprawozdanie z czyn­
ności komitetu za rok 1872.

W rozdanem członkom drukowanćm sprawozdaniu

komitetu głównego związku spółek zarobkowych, znaj- ¡ 
dujeniy szczegóły i odnośne daty dociągnięte tylko do j J 
30 czerwca, a któreśmy już w właściwym czasie podali; ęzy* 
co zaszło od tego czasu, odczytał dr. Szulc, co w głó- jeźli 
wniójszych ustępach podajeiny: nażą.

Rachunek związku, są słowa sprawozdawcy, do 1 na. 
września doprowadzony wykazuje, że lubo patron za 
ostatnie jedenaście miesięcy żadnego nie pobierał ho- ( . .
norarium, koszta na rzecz związku były jednak tak ■ puzi. 
znaczne, że deficyt wynosi przeszło 300 talarów. 1 ekie

W drukowanem sprawozdaniu opuszczono spółki U na 
w Kórniku i Wąbrzeźnie istniejące, ale nie należące *or- 
do Związku; natomiast przyznać należy, że spółki w kAwi 
Nakle, Szamotułach, Zawadzkiem, Kcyni i Żerkowie ( ,
wymienione w sprawozdaniu jako reorganizujące się '/f0 
całkiem upadły a Żnińska nie daje żadnego znaku ży- J)OZie 
cia, spółki w Gąsawie, Ostrorogu, Kwilczu a jak się 
zdaje w Starej Brodnicy, Łabiszynie i Rogowie nie 
przyszły do skutku. Utworzyła się tylko druga spół­
ka pożyczkowa w Poznaniu pod nazwą Ul, która ró­
wnie jak Kościańska, Kórnicka, Kostrzyńska i Toruń­
ska potworzyły handle skór a wzmiankowana poznań­
ska nadto handel węgla kamiennego i drzewa opało­
wego. Do związku przystąpiły spó'ki następujące: 
Bydgoszcz, Dolsk, Gniezno, Gostyń, Kłecko, Kobylin, 
Kościan, Miłosław, Górczyn, Murowana Goślina, Ple­
szew, Strzelno, Trzemeszno, Wągrowiec, Gniew, Oksy­
wie, Stary Targ i Kostrzyn, razem 21. Oświadczyły 
swą gotowość przystąpienia: Miejska górka, Buk, Po­
znański Ul, Pogorzela, Tucliol, Lubawa, Środa, razem 
7. Reszta w ilości 16 albo się jeszcze nie zdecydowa­
ły albo wręcz przystąpić odmówiły. Do tój ostatniój 
kategoryi należą tylko dwie.

W rzeczywistości istnieje zatćm w trzech prowin- 
cyach polskich pod rządem pruskim zostających pol­
skich spółek 44, a więc mniej niż niemieckich w sa­
mem Księstwie Poznańskiem, których jest 48.

Dla rozpowszechnienia spółek po wszystkich mia­
stach i miasteczkach wzmiankowanych trzech prowin- 
cyi polskich udawaliśmy się do ludzi w nich lub w 
sąsiedztwie zamieszkałych a znanych z gorliwości dla 
spraw publicznych, ażeby się zajęli założeniem tych in- 
stytucyi kredytowych w swej okolicy. My z naszej 
strony ofiarowaliśmy im w tym celu wszelką pomoc 
tak w przesyłaniu im bezpłatnie wzorowych ustaw, 
przewodników, formularzy i wszelkich potrzebnych dru­
ków, jako też dawania pomocy osobistej, gdyby jej za­
żądano. Nie wszystkie osoby, do których się udaliśmy 
odpowiedziały na wezwanie. Wiele wymówiło się z 
rozmaitych powodów. Znaczna część tych, którzy się 
podjęli założenia spółek, dotąd z swego przyrzeczenia 
się nie wywiązało.

ełnie

szy
acł

na

SPRAWA KRYMINALNA.
POWIASTKA

PRZEZ

J. I. KRASZEWSKIEGO.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 217, 218, 219, 220, 223, 224, 226 
227, 228 i 229.)

Pani Benigna mogła mieć lat około pięćdziesiąt, 
choć na niej tego jeszcze znać nie było. Wyglądała 
ledwie na czterdzieści, czerstwa, rumiana, z twarzą 
świeżą, oczyma czarnemi patrzącemi rozumnie i bystro. 
Nieco otyła, mimo to poruszała się lekko i raźnie. — 
Sympatyczne jej oblicze, miało w sobie, mimo powagi, 
coś wielce pociągającego. Żadnego przymusu i fałszu 
nie cierpiąc, naturalna, prawdomówna, skarbiła sobie 
każdego łatwo, oprócz sykofantów i pochlebców, któ­
rych cierpieć nie mogła i to im przy pierwszćm obja­
wieniu się charakteru, dawała poznać od razu.

Gdy z ganku weszły panie do wielkiego salonu 
jadalnego, zastały tam liczne dosyć towarzystwo przy 
herbacie. . . . Tym razem pani Pstrokońska miała przy 
sobie dwie panny Orzyraowskie, dalekie krewne, które 
w zapusty spodziewała się wydać za mąż, pannę Fe- 
licya Orlandi, sierotę po przyjaciółce swej, wyszłej za 
Włocha; ... a oprócz kapitana Złomskiego, był kape­
lan ks. Szura, staruszek żwawy jeszcze, i stary profe­
sor Palcewicz, emeryt, przepędzający tu część roku.... 
Trafił się jeszcze tego wieczora sąsiad pan Majdano- 
wski, wielki wojażer i ciekawy człowiek, dla opowiadań 
o swych podróżach, zresztą kawał hulaki, żyjącego na 
łasce tych, u których wiecznie coś pożyczał, śmiejąc 
się sam z idei, że mógłby kto zażądać oddania. Był 
to człowiek dobrego towarzystwa, który zszedł na pa­
sożyta nieznacznie, straciwszy znaczny majątek i zapa­
trywał się obojętnie na własną ruinę.

Wpadły więc z podróży milczącej i po pustym 
Murawcu, od razu w dosyć ożywione gronko ludzi, a 
Leokadya smutną swą twarzyczką zamyśloną odbijała 
dziwnie wśród wesołych, rumianych panien (krzymo­
wskich i dziecinnie wyglądającej panny Felicyi. Ciotka 
posadziła je przy sobie i rozmowa rozpoczęła się bar­
dzo żywa.

Po herbacie dozwolono podróżnym trochę się prze­
brać i spocząć, wróciły do salonu na muzykę i roz­
mowę, a około jedenastój towarzystwo się rozchodzić 
zaczęło. . . . Leokadya znużoną była tak, że się wy­
prosiła do swojego pokoju, ciocia zaś Wycblińska po­
szła z panią Benigna po długiem niewidzeniu na po­
ufną pogadankę.

tą, ale wdzięcznie bardzo urządzonym, zasiadły obok 
siebie na sofie.

— Przywiozłam ci Leokadya , odezwała się Wy- 
chlióska — może tu trochę odżyje.

— Daj to Boże, ale rany serca leczą się trudno, 
odpowiedziała wzdychając gospodyni — a ta biedna 
wiele z dowodu tak okropnego wypadku z tym Danie­
lem ucierpieć musiała. Nie dość, że straciła człowieka, 
do którego była — jak mi pisałaś, szczerze przywią­
zaną, ale w tak okropny sposób. . . . Powiedzże mi od­
kryto też . . . co to właściwie było? co się z nim stało?

----Dotąd — nic — cicho przemówiła Wychlińska
jakby zbywając się przykrej rozmowy. . . . Miałam 
wiele, wiele przykrości patrząc na szczere, serdeczne a 
tak ciche i ukrywać się zmuszone przywiązanie tych
dwojga istot. Daniel był jej wart, ona go cenić umia- . 
ła. . . . Ale z prezesem, ty wiesz, ani mówić, jak so­
bie raz co powie. . . . Musieli przed nim jak najsta- 
rannićj ukrywać swoje uczucia, bo gdyby najmniejszej 
rzeczy się domyślił — byłby mu drzwi zamknął na­
tychmiast.

— El stary nieznośny szlachciural odezwała się 
gospodyni. — A kocha tak tę Leokadya, i sam przy­
znawał to, nawet pisząc potem do mnie, że człowiek 
był jej wart ze wszech względów. Tak się jakoś zło­
żyło, żem go nigdy nie widziała, ale z tego co od was 
wiem, wysoko go szanuję. Zał tego człowieka, żal mi 
niewymownie biednej Leokadyi.

— I pewna jestem, dodała Wychlińska, że gdyby 
był żył, tybyś w końcu gorąco do serca wzięła tę spra­
wę i byłabyś to jakoś tak poprowadziła, żeby prezesa 
zmusić do zezwolenia.

— A! cóż to już dziś mówić o tóm, westchnęła 
pani Benigna. Nie możesz wątpić, że z chęciąbym 
stanęła do walki z nim. Różnica wiary, to prawda, 
w małżeństwie, w stosunkach dzieci jest bardzo w ro­
dzinie przykrą — ale nie może być zawadą wieczną 

' dla ludzi, co się szczerze szacują, a wymagać odstęp- 
' stwa byłoby niegodnem. Co się tyczy jego świeżego 

szlachectwa, to po prostu — głupstwo! Ruszyła ra­
mionami. — Któż dziś się z tóm liczy! to już śmies- 
szność. Poczciwy prezes nie może zapomnieć o da­
wnej wielkości Boromińskich, o której dziś nikt nie
wie. Ale nie wznawiajmy tej sprawy.

— Owszem, kochana Benisiu, ja ją mam tak na 
sercu, że ją nieraz mimowoli przypomnę. Nie miej mi 
tego za złe, kocham Leokadya jak własne dziecię.

— Chyba nie więcej nademnie.
— O! nie kłóćmy się o to kto lepiej dodała, sio­

strze rzucając się na szyję Wychlińska, obie zarówno 
starajmy się ją uczynić szczęśliwą.

— Ja jedna — poczęła usiadłszy mówić powoli, 
ja jedna może wiedziałam co się w jej sercu działo, 
co ona ucierpiała gdy z uśmiechniętą twarzą musiała 
wychodzić do ojca aby mu się nie dać domyślić, że 
w duszy ma głęboki smutek. A ten poczciwy i mę- 
zkiego charakteru człowiek, jak on umiał się poskra­
miać, jak nigdy nie stęknął na dolę swoją, z jakiem 
był zawsze uszanowaniem dla ojca i mogę powiedzieć,

bryzgał, to jego pochodzeniem, to luterstwem. Wierz 
mi, takich jak on ludzi, coby przez lata całe mogli być 
szczęśliwi z jednego wejrzenia kobiety, mało na świecie.

— E1 szepnęła pani Benigna. Bogiem a prawdą 
wyznaj przedemną, że choć pewnie nic tam zdrożnego 
nie było, ale się przecie czasem gdzieś i poufałej spo­
tykać musieli?

Ciocia Wycblińska kiwnęła głową.
— Zawsze tylko przy mnie — a że ja im ułatwi­

łam czasem jaką godzinę poufnej rozmowy, tego się 
nie zaprę. Miałam litość nad tą parą ludzi, skazaną 
na życie w męczarniach bez nadziei. To ci musi być 
wiadomem moja Benisiu, iż Daniel ją poznał jeszcze 
gdy była na pensyi w Warszawie, i że przywiązanie 
wzajemne pochodziło z najpierwszych lat młodości, a 
dotrwało aż. . .

— Do śmierci! dokończyła gospodyni.
Szkoda człowieka, szkoda! Cóż tu teraz począć 

i z Leokadya! fcoć — powiem ci, że po takiej miłości 
długiej i stałej, przypuścić nie można, ażeby się jej ła­
two ktoś inny miał podobać.

— Któż to wie! szepnęła Wychlińska, gdyby ktoś 
w tym rodzaju, przypominający choć w części poczci­
wego Daniela. . .

Leokadya dochodzi trzydziestu. . .
— A! tak! tak ja to dawno policzyłam! przerwała 

Benigna — biedne dziecko tyle lat zmarnowało. Na 
konkurentach pewnie jej tu zbywać nie będzie. Wszy­
scy wiedzą, bo ja się z tem nie taję wcale, że majątek 
mój cały, wyjąwszy legata, spada na nią. . . panna śli­
cznie wychowana, miła. . .

Z tą rozmową sióstr między sobą pierwszy wie­
czór w Borkach się skończył. Nazajutrz tryb życia 
zwykły szedł dalej — z tą różnicą, że wszystko co 
żyło wysilało się na zabawienie Leokadyi, na wymyśle­
nie jej rozrywek. Obie panny Orzymowskie, panna 
Felicya — wszyscy aż do kapitana Złomskiego starali 
się odgadnąć jćj gusta. . . uprzedzać życzenia. — Cio­
tka nie opuszczała jej prawie na chwilę, badając z twa­
rzy uczuć i śledząc czy wyraz jej posępny nie schodzi 
powoli.. . .

Pierwszy tydzień minął, a pani Pstrokońska po­
cieszać się tem mogła, że rzeczywiście Leokadya od­
żyła u niej i na nowo rozpromieniała. W drugim ja­
koś tygodniu wieczorem kapitan Złomski zwiastował, 
że obok Borków znajdującą się wioskę rządową zadzie- 
rzawił ktoś z Mazowsza.

— A ponieważ Rakowo z nami graniczy, nowego 
mieć będziemy sąsiada. . . .

— Któż to taki ? — zapytała gospodyni — nie wie 
pan jak się zowie? stary? młody? z familią?

— Trochę wiem, a wiele jeszcze dobadać się nie 
mogłem — odparł Złomski, który miał sobie za obo­
wiązek donosić o tóm, cokolwiek się zdarzyło w są­
siedztwie. Jeszcze tego pana nie znam. Mówili mi 
ludzie, że nie stary ale też nie młokos, — a wygląda 
przyzwoicie. — Pono kawaler, więc na nasze panny 
strach.

Spojrzał na pannę Felicya i Orzymowskie, które

znać rzucił okiem niepotrzebnie i na pannę Leokadya, 
bo i ta upiekła raka.

Wiadomostka ta zresztą rzucona od niechcenia, 
przeszła nie czyniąc wielkiego wrażenia na nikim. — 
Ciocia Pstrokońska zajętą była właśnie odprawieniem 
koni i ludzi i całego dworu z Murawiec nazad do do­
mu. Chciała zatrzymać Leokadya na całą zimę, napi­
sała list do prezesa, krzątała się około ubezpieczenia 
tej podróży, bo stary bardzo był troskliwy o konie i 
powozy. Należało więc kogoś dać do dozoru i wybór 
padł na kapitana. Co śmieszniej, służąca panńy Leo­
kadyi, jedyny szczątek wyprawy jej z Murawca, przy­
znała się, gdy na dłuższy tu pobyt się zaniosło, że ra- 
daby powrócić, gdyż się po Bożem narodzeniu za pana 
Brauna za mąż w’ybiera. Tak więc nie pozostał w 
Borkach nikt z tych co tu przybyli z ciocią Wychliń- 
ską i panną Leokadya, nad czem one jakoś nie wiele 
ubolewały.

Prezesowi to porwanie córki wytłumaczono w li­
stach, które pani Pstrokońska, Wychlińska i sama Leo­
kadya wyprawiła przez kapitana. Pani Benigna sdała 
do zrozumienia Złomskiemu, że jeśli by uważał pobyt 
swój w Murawcu miłym lub potrzebnym staremu, mo­
że tam ile zapragnie pozostać, za co mu pani wdzię­
czną będzie.

W miejscu kapitana nastręczył się do nadzoru we 
dworze porządku, z blizkiego miasteczka dawny prote­
gowany pani Benigny, niejaki Socbaczewski, również 
exwojskowy, serdeczny człek, poczciwy i szlachetny, ale 
zbyt podobno z kieliszkiem w ścisłych zostający sto­
sunkach.

Dawno bardzo pragnął on przejąć funkcyą kapi­
tana na dworze swój dobrodziejki, jak ją nazywał, i 
chwilowo powołany postanowił dołożyć wszelkich usi­
łowań, aby poprzednika zakasować. Panią Benignę 
uroczystą swą miną, służbistością i polowaniem na no­
winy, bawił niezmiernie.

Trzeciego dnia po wyjeździe kapitana, Sochaczew- 
ski przystawił się do obiadu w bardzo dobrym humo­
rze. Siedli do stołu, zwykłe pytanie.

— Go tam słychać, panie Sochaczewski?
— Nic — pani dobrodziejko —ja jestem tak nie­

szczęśliwy, rzeki wzdychając, że gdy na zające poluję, 
to mi tylko sroki drogę zachodzą, a gdy tylko do wil­
ków wolno strzelać, zające siadają się umywać przede­
mną. Tak i tu, gdy chciałbym nowalijkę jaką dla mo­
jej dobrodziejki ułowić — posucha i nic. — A no — 
prawda! Jest chyba ta nowina, że nowy sąsiad nasz 
z Rakowa, którego przypadkiem poznałem, chciałby 
pani złożyć swe uszanowanie.

— Jak że się. zowie? spytała pani.
— Podobno Zymiński, jeśli 'się nie mylę — ode­

zwał się pan Sochaczewski — człek co się zowie miły 
i bardzo uprzejmy i statecznie wyglądający; a choć 
dzierżawca, znać że dosyć majętny — bo koło niego 
pięknie.

— A dla czegóż się tak ceremonjuje i wybiera 
jak czajka za morze — rzekła gospodyni — słyszę o |
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Główną, że spółki mało się szerzą przyczyną, jest 
niewątpliwie brak ludzi, którzyby ich zakładaniem za­
jąć się mogli i potrafili. Brak ludzi nie tyle zdolnych 
i wykształconych, co fachowych i dobrze z rachunko­
wością i buchhatelteryą obeznanych. Tego dowodem 
jest ta okoliczność, że ze spółek już istniejących kilka 
właśnie z niedostatku kontroli upadlo i że ledwie parę 
z tych, które komitetowi głównemu swe roczne spra­
wozdanie nadesłały, zdołało należyty bilans ułożyć.

Proponowany zgromadzeniu przez komitet do wy­
boru patron nie będzie zapewnie wymagał wysokich 
gratyfikacyi, nie podobna też wymagać od niego, aże­
by prócz pracy i trudów miał jeszcze ponosić sam ko­
szta biura i podróży.

To zaś wątpliwości nie ulega, że patron biegły i 
w rzeczy zamiłowany a przez związek materyalnie i 
moralnie popierany jest w stanie w przeciągu kilku­
nastu miesięcy rozpowszechnić i zorganizować spółki 
w większej częci naszych miasteczek trzech zachodnich 
prowineyi polskich. Jak nadzwyczaj korzystnieby to 
wpłynęło na polepszenie stosunków materyalnych a na­
wet moralnych naszej ludności tak mieszczańskiej jak 
i włościańskiej, nie potrzeba rozprowadzać. Każdy 
to dobrze czuje. Czyż więc spółki u nas istniejące nie 
miałyby się zdobyć na drobne ofiary, aby stan i sto­
sunki o wiele korzystniejsze od obecnych u nas osią­
gnąć?

Nie podobna tego, mówił dr. Szulc, przypuszczać 
i dla tego składając przyjęty tymczasowo na siebie aż 
do wynalezienia i pozyskania odpowiedniego patrona 
urząd, jestem pełen otuchy, że wszystkie nasze spółki 
niezwłocznie do związku przystąpią, tern bardziej, że 
rzecznik spółek zgromadzeuiu po potwierdzeniu przed­
stawiony posiada wszelkie przymioty zdolne nadać na­
szym spółkom wysoki i świetny rozwój, czego im z ca­
łego serca życzę.

Przy zdaniu sprawozdania z kasy spółek oświad­
cza p. Łyskowski, że niedobór został zkąd inąd zu­
pełnie pokryty tak, że Związek niema żadnego długu.

W dyskusyi nad urządzeniem tabel statystycznych 
zaznacza przedewszystkióm dr. Zielewicz, że tabela 
ta winna obejmować wykaz członków według zatru­
dnienia, z drugiej zaś strony należałoby niektóre do- 
tyczasowe rubryki, jako mniej ważne, zupełnie pomi­
nąć. Tabele wykazujące udział pojedyńczych stanów w 
spółkach pożyczkowych odda znaczne usługi, ona bo­
wiem będzie najwymowniejszym dowodem, którym po­
wołaniom i rzemiosłom najwięcej trzeba iść w pomoc, 
co znowu naprowadzi nas na nadanie ¡Spółkom tym 
specyalnego kierunku. — Pan Ł y s k o w s ki zapewnia, 
że uwaga ta w przyszłości będzie uwzględnioną. Pan 
Konieczny chce, aby na końcu tabel był ogólny 
przegląd kapitałów; brak tego tłumaczy p. Łyskow­
ski tern, że nadesłane do Związku cyfry były często’ 
kroć niedokładnie podane, suma przeto takowych nie 
przedstawiałaby w takim razie autentycznego poglą­
du na obrotowe kapitały. Cyfer nadesłanych dla tego 
nie można było na czas zrektyfikować, ponieważ Spółki 
nie dość wcześnie wezwane przez patrona, opóźniły 
się po większej części z nadesłaniem swych sprawo­
zdań. —

przyjęto.
Dr. Au zwraca uwagę na to, że Spółki bardzo 

mało do funduszu rezerwowego dopisują i wyraża ży­
czenie, aby7 rubryka odnośna w przyszłym roku powa­
żniej się przedstawiała.

Następuje wybór do komisyi, mającej sprawdzić 
rachunki. Wybrano pp. B u ch o w sk i eg o, Buko-
wieckiego i ks. Tułodzieckiego — poczćm na

marzewskiego na co się zgromadzenie jednomyślnie 
zgadza. Ks. Samarzewski oświadcza, że urząd ten

W dalszym toku obrad prosi p. Motty, aby spół­
kom udzielającym pożyczki na rewers zwrócił komitet 
uwagę na niebezpieczeństwo i niedogodności podobne­
go rodzaju procedury. Odnośnie do tego proponuje p. 
Łyskowski następującą rezolucyę: Zebranie uznaje 
udzielanie kredytu na weksle w obec dzisiejszego sy­
stemu naszych Spółek jedynie za właściwe. Rezolu- 
cya ta została przyjętą. — Pan doktor Zielewicz 
w toku dalszych obrad nad tym przedmiotem żąda, 
aby zaznaczyć w protokóle, że tabela statystyczna wy­
kazuje, iż żadna niemal Spółka nie poniosła strat, co 
jest dowodem, że Spółki nasze na bardzo silnej stoją 
podstawie i są pełne soków żywotnych. Wniosek ten

porżądku dziennym jest wybór członków komitetu tak 
tych co wstąpili, jak tych co przez losowanie mają u- 
stąpić. Nim przyszło do tego, żąda p. Konieczny, 
by członkowie, którzy w ciągu roku z komitetu ustą­
pili (dr. Szymański i dr. Rakowicz) podali przy­
czynę, co ich do tego zniewoliło. Na to prosi o głos 
dr. Szymański, a gdy zgromadzenie dozwala na 
przemówienie, podaje za powód ustąpienia to, iż nie mógł 
pogodzić się z zapatrywaniem kolegów swoich co do 
prowadzenia Spółek.

Następnie zawieszono na kwadrans rozprawy sej­
miku i przystąpiono do wyboru członków komitetu w 
miejsce dr. Szymańskiego i dr. Rakowicza, któ­
rzy sami ustąpili i pp. Łysko wskiego i dr. Z i ele­
wi cza wylosowanych.

Jednomyślnością obrano powtórnie pp. Łyskow- 
skiego i dr. Ziele w cza, a większością głosów pp. 
Buch owrski ego i dr. Szulca.

Na dziennym porządku jest dalej wniosek komite­
tu zmierzający do zmiany § 6 lit. b.

W tej mierze proponnje komitet następujący do­
datek: „......... wszakże najwyższa składka, do jakiej
Spółka może być pociągniętą, — wynosi talarów 50“, 
motywując go względami na Spółki, które dla zbyt 
wysokiej składki do Związku nie przystąpiły.

Dr. Szymański proponuje obniżenie składek z 
5 proc, na 2 proc., twierdząc, że wysoka stopa procen­
towa stoi przeważnie na zawadzie rozwoju Spółek. — 
Procent przeto winien być jak najprzystępniejszy, — 
był magnesem dla Spółek a nie czemś takiem, 
co je odstrasza od przystępowania do Związku. — 
Dr. Celichowski sądzi, że Spółki nowopowstające 
nie mogą opłacać w pierwszym roku talarów 10 wstę­
pnego i składki, jak ustawy przepisują, wnosi przeto, 
aby takim Spółkom bądź wstępne i składkę kredyto­
wać, albo przynajmniej usunąć minimum składki wy­
noszące 5 tal.

P. Buchowski proponuje obniżenie na 2 proc, 
aż do wysokości 1000 talarów czystego zysku, od wyż­
szego zaś czystego zysku 1 proc, przy oznaczeniu ma­
ximum składki na 50 tal.

P. Łyskowski oświadcza imieniem komitetu, że 
się zgadza na zniżenie 3 procentowe z ograniczeniem 
maximum na 50 talarów z usunięciem minimum; osta­
tecznie zaś jeszcze i na to, aby od czystego zysku nad 
1000 tal. pobierać 2 proc, składki.

Przeciw wszelkiemu obniżeniu oświadcza się pan 
B u k o w i e c ki. Skutkiem uwagi ks. Samarzewskie- 
go iż na podróże patrona i inne niezbędne jego wy­
datki wspólna kasa w żaden sposób nie wystarczy, o- 
świadcza p. Łyskowski, iż koszta podróży ponosić 
będą musiały spółki interesowane. — P. Buchowski 
cofa swój wniosek na rzecz wniosku komitetu; wniosek 
ten został przyjęty.

Po wysłuchaniu sprawozdania komisyi wybranej 
do rewizyi kasy udzielono komitetowi na wniosek tój 
komisyi pokwitowanie.

Na porządku dziennym jest dalej wybór miejsca 
na przyszłe zebranie, potwierdzenie proponowanego 
przez komitet patrona i w końcu wnioski członków 
komitetu.

Co do pierwszego zgodzono się na propozycyą p. 
Łyskowskiego i dr. Zielewicza, po objaśnieniu dele­
gata z Bydgoszczy p. Magdzińskiego, w roku przy­
szłym zjechać się w Bydgoszczy, co do drugiego to na 
patrona, protektora spółek, przedstawia komitet ks. Sa-

przyjmuje.
Co do ostatniego punktu dziennego posiedzenia to 

dr. Zielewicz stawia następujące wnioski:
Walne zebranie zechce uchwalić: 1) Spółkom po­

życzkowym do związku należącym poleca się zakłada­
nie bibliotek spółkowych pod kontrolą spółek zostają­
cych, tam gdzie tego zachodzi potrzeba.

2) Ze względu na społeczną stronę stowarzyszeń 
ekonomicznych zaleca się spółkom odbywanie jak naj­
częściej walnych zgromadzeń, o ile możności co kwartał.

3) Spółkom trudniącym się handlem skór zaleca 
się wchodzenie w interes tylko z członkami.

4) Ze względu na potrzebę propagowania spółek 
zaleca się instytucya mężów zaufania.

Nad pierwszym punktem wszczyna się nader dłu­
ga dyskusya. P. dr. Au podaje następującą tutaj po­
prawkę: „Spółkom pożyczkowym poleca się przezna­
czać fundusze na korzyść bibliotek ludowych i towa­
rzystw przemysłowych, gdzie tego zachodzi możność i 
potrzeba“. — Dr. Zielewicz zaś modyfikuje pierwo­
tną rezolucyą jak następuje: „Spółkom . . . poleca się 
składanie pewnej części czystego dochodu na biblioteki 
spółkowe tam, gdzie takowych zachodzi potrzeba“. Dr. 
Zielewicz cofa pierwszą swą rezolucyą.

Druga rezolucyą jednomyślnie przyjęta.
Trzecia rezolucyą wywołuje bardzo obszerne roz­

prawy. P. Łyskowski i ks. Samarzewski uważają 
przemysł objęty tą rezolucyą za niewczesny. Zakła­
danie skór i surowców po miastach i miasteczkach jest 
nader potrzebne, lecz pozostaw ić to należy nie stowa­
rzyszeniom, lecz pojedyńczym ludziom, a to takim co- 
by szukali i znaleźli poparcia spółek. — Ks. Tułu­
dzie cki przykładami stwierdza, że handel podobnego 
rodzaju udać się nie może. Dr. Bojanowski jest 
przeciwnego zdania. Potrzeba odważyć się na począ­
tek, należy spróbować, bo bez tego nie dojdziemy ni­
gdy do pewnego rezultatu. Propozycyą, aby tylko 
członkom sprzedawać towary jest niepraktyczną, bo 
wręcz przeciwną interesom samego handlu. Zdaniem 
dr. Szymańskiego handle podobne mają przyszłość 
przed sobą. Dr. Au nie zgadza się z p. Łyskowskim
i stawia następującą rezolucyą : ,,Spółki surowcowe, a
przeto i spółki trudniące się handlem skór mają być 
popierane przez spółki pożyczkowe, ale zarazem mają 
być odrębnie administrowane.“ Przy glosowaniu od­
rzucono rezolucyą dr. Zielewicza, a przyjęto dr. Aua.

W końcu postawił dr. Au wniosek przyjęty 
przez zgromadzenie a który opiewa: „Walne zebra­
nie poleca komitetowi głównemu, aby niebawem zajął 
się utworzeniem lub pozyskaniem dla spółek do zwią­
zku należących banku centralnego ułatwiającego obrot 
kapitałów pomiędzy spółkami. Walne zebranie wy­
biera z pośród siebie komisyą, któraby wspólnie z pa­
tronem i komitetem nad tą sprawą się zastanowiła.“ 

Nim zamknięto posiedzenie zażądał głosu p. sędzia 
Motty, aby dla uniknięcia w przyszłości jakichkol­
wiek nieporozumień dodać do § 8, który mówi, iż na 
walnóm zebraniu mają przystęp i głos w obradach tyl­
ko członkowie spółek do związku należących dodać, że 
patron i członkowie komitetu mają prawo głosowania 
z delegowanemi spółek. Wniosek ten przyjęto.

Na tem ukończyły się rozprawy o godzinie wpół 
do 8 wieczorem.

W taki sposób odbył się sejmik Związku Spółek 
zarobkowych, który to Związek niewątpimy, iż po za­
radzeniu brakom jakie krępowały jego dotychczasowy 
rozwój, odda społeczeństwu naszemu rzeczywiste usługi.

* Przed kilku dniami na tem samem miejscu pi­
saliśmy o nowo zawiązującej się instytucyi: wreszcie,

dziś w tej sprawie uważamy za pożyteczne dodać jeszcze 
kilka uwag.

Powszechnie wiadomą rzeczą, jak w Księztwie 
Poznańskiem i w sąsiednich prowincyach przykre 
stosunki gospodarstwa wiejskiego z powodu utrudnio) 
nego kredytu, jak zbezwładniony handel i przemys} 
jak smutne położenie rzemieślników i robotników, j^ 
trudno wszystkim poszukującym pracy znaleść ciągłe 
i korzystne zajęcie, jak z tego powodu mnoży się enfi. 
gracya, proletaryat i żebractwo. Czas, ażeby na wszye. 
tkie te niedogodności i niebezpieczeństwa nasi ekono­
miści całą swoją zwrócili uwagę i wszelkiemi siłami 
starali się im zaradzić. Powyższy stan rzeczy jest do­
wodem znacznego ubóstwa naszej ludności, wynikającgo 
ponajwiększej części z niedostatecznego tworzenia i sku- 
piania kapitału.

Chcąc zatem polepszyć stósunki społeczne, chcąc
spotęgować silę produkcyjną, podnieść handel i prze-
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mysł Księstwa i przyległych prowincyj, trzeba przede- ¡niy
wszystkiem stworzyć u nas iustytucye, których zadaniem 
by było mnożyć kapitał. ¡jí{c

Mnożenie zaś kapitału, które należy wyróżnić od psie
podnoszenia cen na ziemię i płody, nie zwiększającego 
bynajmniej naszego majątku, może przedewszystkiem by( 
osiągniętśm przez oszczędność. Głównym zaś środkiem 
oszczędzania są niewątpliwie banki zabezpieczenia na 
życib. Ich agenci bowiem wszędzie rozpowszechnieni, 
oświecają wszystkich i nakłaniają do zabezpieczenia się 
a zatem do oszczędzania a skłoniwszy ich raz do tego, 
zachęcają do wytrwałośzi tak długo, aż cel zamierzony ■1'° 
zostanie osiągnięty, kapitalik utworzony.

Jak pożyteczne, jak praktyczne są tego rodzaju f 
banki dla tworzenia kapitału, tego najlepszym dowodem, 
że wszędzie, gdzie je założono, tam dobrobyt, handel 
i rękodzielnictwo szybko się wzmagały.

Z zadowoleniem przeto widzimy, że podobna in­
stytucya i u nas pod firmą „Westa, bank wzajemnych 
zabezpieczeń na życie,“ bliską jest rozpoczęcia swoich 
czynności. Jej operacye byłyby u nas tem donioślejsze, 
że ona poprawi błędy zachodzące w podobnych stowa­
rzyszeniach i rzecz pod wielu względami udoskonaliła, 
kombinując mianowicie zwyczajne zabezpieczenie na 
życie z dożywociem tj. z rentą rosnącą z wiekiem.

Drugą nie mniej ważną reformą zaprowadzoną
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w Weście, a dla tego też z kompetentnej strony za 
wysoką zasługę i zaletę jej poczytaną jest, że bank ten 
nie każę, jak wszystkie inne dotychczasowe podobne 
instytućye, pokrywać kosztów pierwotnego urządzenia 
i organizacyi członkom towarzystwa najpierw się za­
bezpieczającym, — ale że rozdziela koszta te na wszys­
tkich i później przystępujących.

To też wszystkie pisma fachowe niemieckie uznają 
praktyczność Westy i jej wyższość nad wszystkiemi 
podobnemi Towarzystwami: Annalen für das ge­
stimmte Versicherungswesen , Preussische 
Versicherungs Zeitung i Deutsche Versi­
cherungs Zeitung nader pochlebnie o tej instytucyi 
się odzywają.

Ze zaś pisma fachowe bardzo pochlebnie to przed­
sięwzięcie Westy oceniły, sądzimy przeto, że i nasze 
społeczeństwo nie odmówi mu swego uznania i poparcia, 
mianowicie, że do Komitetu zakładającego należą osoby 
posiadające powszechny szacunek i najzupełniejsze zau­
fanie publiczne.

Na dyrektora Zakładu jest przeznaczony Dr Re- 
jewski, autor projektu Westy. Kontrolę nad Za­
kładem będzie miała Rada Nadzorcza, a p. Dr. H. 
Szum an ma się takową szczegółowo zajmować, wszys­
tkie akta i czynności podpisywać, tak że dyrektor tylko 
za zgodą z kontrolerem będzie mógł decydować.

Jesteśmy zatem przekonani, że kiedy Ustawy Westy 
są już przez Rząd królewski potwierdzone i jeszcze tylko 
o wykazanie funduszu zakładowego 200,000 tal. (50,000 
tal. w gotówce a 150,000 talar, w sola-wekslach), tak
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Gdy go pan zobaczysz, powiedz, że proszę, iż mu bę­
dę rada.

Sochaczewski się skłonił.
— Gotówem umyślnie pojechać — rzekł.
— O! to znowu nie — przerwała pani Pstrokoń- 

ska, panien mam dużo, pomyśli, że go ciągniemy. 
Wszak kawaler?

— Kawaler, ale już nie tak bardzo młodziucliny, 
myślę, że lat ma pod czterdzieści.

— A cóż to strasznego dla mężczyzny 1 dorzuciła 
Wychlińska.

— Ma pani dobrodziejka racyą. — Co to dla 
mężczyzny! Ja jeszcze się czuję, choć dochodzę pięć­
dziesięciu, zupełnie młody m.

Potarł czuba, rozśmieli się wszyscy, bo czuprynę 
miał siwą i wyglądał jak burak wr śmietanie. . .

— Dochodzisz pięćdziesięciu! fanfaronie! poczęła 
gospodyni.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

lityezM
XVI. wieku

Dra W. M. Olendzkiego.
Napisał

l>p. Karol Liebelt.

Kiedy uczony Hugo Grotius pisał trzy księgi 
głośnego po dziś dzień dzieła: De jurę be 1 li ac pa- 
cis (Prawo wojny i pokoju), przypisując je Ludwiko­
wi XIII, królowi Francyi i Nawarry, mógł na wstę­
pie prolegomenów swoich powdedzieć: „Że o prawie cy- 
wilnóm wielu pisało; mało autorów wspominało opra­
wie międzynarodowem, a nikt go w jednę całość i sy­
stem nie ujął.“ Dopiero z postępem umiejętności hu­
manitarnych i dalszym rozwojem tak prawa natury, 
jak prawa politycznego, chwycono się także stosunków, 
jakie między narodami i różnemi rządami istnieć po­
winny i ujęto je wr pewny system ustaw, których 
wyrazem miało być dzieło przytoczonego przez nas 
autora traktujące o prawie wojny i pokoju. — Pierw­
sze wydanie tego dzieła jest z 1625 r. Było zatem wy­
nikiem teoryi politycznych XVI wieku, które p. dr. 
Olendzki wziął za przedmiot troskliwych poszukiwań 
swoich.

Prawo narodowe (jus gentium) wyróżnia się 
od prawa natury, od prawa politycznego i odprawa 
cywilnego, czyli pozytywnego. Pierwsze jest raczej fi­
lozofią prawa a nie ustawodawstwem. Jest to prawo 
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dy. Popęd do życia w społeczności, rodzina, władza, rozwój 
zdolności ludzkich do coraz wyższego postępu, praca 
jako środek utrzymania życia i dojścia do dobro­
bytu, potrzeba urządzeń wewnętrznych i zewnętrz­
nych między7 ludźmi, skojarzonymi w pewne cało­
ści, własność i jej obrona, miłość i poświęcenie — 
oto główne zasady prawa natury, powtarzające się w 
najrozmaitszych formach przez wszystkie wieki i w ca- 
łój ludzkości. Filozofia rozwija kategorye prawa z po­
jęcia prawa; a duch tych kategoryi dysze przez wszy­
stkie ustawy i prawodawstwa. — Prawo polityczne jest 
to prawo państwowe, prawo spraw publicznych, a nie 
prawo urządzeń, sporów, przewinień tak prywatnych 
osób jak korporacyi, któremi zajmuje się kodeks cy­
wilny i kryminalny. Prawo kanoniczne, prawo han­
dlowe, prawo górnicze i t. p. są prawa tego samego ro­
dzaju, zastosowane do osobnych stanów i zatrudnień.

Prawo narodowe urządza stósunki między naroda­
mi, uważanemi jako zbiorowe, niezawiśle, więcej lub mniej 
potężne korporacye. Załatwiają je stałe lub nadzwy­
czajne poselstwa, w ogóle dyplomacja. Wojna i po­
kój są dwa wielkie ogniwa międzynarodowego prawa
i dla tego pod tym tytułem ujął je w system Hugo
Grotius. Prawo wojny i pokoju, a w ogóle prawo
rządzenia krajem wypływa z pewnych zasad, które po
lityką państwa, narodu, czy rządu nazywamy. Cel po­
lityki, zwykle rzucony na przyszłość, a nieraz daleką 
przyszłość, — dyktuje dobrze lub źle zrozumiany in­
teres państwa. — Wielekroć interes osobisty panują­
cego monarchy lub przeważny nań wpływ uzdol­
nionego a przedsiębiorczego ministra stanowi po­
litykę państwa. — Środki do osiągnięcia celów 
politycznych starczyć musi państwo same, dając ku 
temu podatek z krwi i mienia. Ztąd wypada, że pra­
wo międzynarodowe nietylko ma politykę zewnętrzną i 
stósunki swoje do obcych państw na względzie, ale że 
głównym czynnikiem tój polityki są wewnętrzne urzą­
dzenia państwa, potrzebne do osiągnienia wytkniętego 
przez nią celu. Wojsko i skarb to dwa nieodzowne 
źródła każdej polityki. Nie minister handlu i robót 
publicznych, ale minister wojny i minister spraw ze­
wnętrznych stanowią gdzie mają być poprowadzone ko­
leje żelazne i druty telegraficzne. Polityka otwiera 
drogi handlowe i komunikacyjne lądem i wodą; ona 
wpływa na szkoły i na wyznania, ona reguluje stósun­
ki podbitych innoplemieńców: ona rozsądza zakresy 
administracyjne w gminie, powiecie i departamencie; 
trzyma je na wodzy; ona ogarnia opinią publiczną i 
cenzuralnemi lub prasowemi ustawami ją ogranicza; 
ona wreszcie pod zbrodnią stanu i zdrady kraju pod­
ciąga każdego, co się jój widokom sprzeciwia. W po­
lityce nie ma nic chrześciańskiego, a sprawiedliwość 
na drugim dopiero stoi planie. Co Thucydides wy- 
rzekł przez usta Euthydema, że w opinii króla lub 
państwa co jest pożyteczne nie może być niesprawie­
dliwe, tak i dziś jeszcze cel uświęca środki, a siła 
idzie przed prawem. Tej politycznej konieczności na­
wet Stolica apostolska uległa i odarto ją z państwa ko­
ścielnego i władzy monarszej.

kter, znaczenie i ważność teoryi politycznych. Można 
je ująć i uporządkować w jeden system, jak to uczy­
nił przywiedziony przez nas mędrzec niderlandzki, a 
po nim inni, jak Puffendorf, Vattel, Mably, Günther, 
Schmélzing i wielu innych. Wszakże twory tego ro- 
dzaju będące wynikiem filozoficznego i prawniczego 
poglądu na stósunki państwowe i międzynarodowe, są 
więcej teoryą w szczególności, policzoną nieraz do sy­
stemów idealnych, utopijami zwanych, jak n. p. rzecz­
pospolita Platona, kontrakt socyalny Roussa, a na­
wet praca Grotiusza o prawie wojny i pokoju. Teorye 
praktyczno-polityczne są to zasady, których się trzyma­
ją ludy, rządy i monarchowie, mający czy to dobro­
byt państwa swojego na celu, czy też jego zwiększe­
nie przez wojny i zabory, czy wreszcie własny interes 
dający porę osiągnienia swobód, możność rządzenia 
krajem i utrzymania go w posłuszeństwie za pomocą 
z góry dobrze czy źle obrachowanych środków. Teo­
rye tego ostatniego rodzaju należycie poznane i zasto­
sowane są kluczem do tajemnic rządowych i dyploma­
tycznych; rzucają prawdziwe światło na politykę rzą­
dów i na postęp narodów dziejowy; są wyjaśnieniem 
tego wszystkiego, co prowadziło narody do wzrostu, 
potęgi albo do słabości i upadku. Wielkie to i zna­
mienite ich znaczenie. Z tego powodu witamy dzieło 
pana Olendzkiego, który nam zapowiada, że po wieku 
XVI. który skreślił w tomie pierwszym, nastąpią teo­
rye polityczne XVII. XVIII. i XIX. wieku, witamy 
je z należy tem uznaniem, jeżeli, jak się tego spodzie­
wamy, zadanie trudne, z nauką i talentem rozwiąże.

Wszakże autor, o ile z pierwszego tomu sądzić 
można, nie sięga ani po politykę praktycznych zasad, 
ani po prawa międzynarodowe. Ogranicza się raczej 
na publicystyce naprawie polityczném państwa, zbie­
rając to wszystko, co w tej mierze znakomitsi popisali 
autorowie. Jest i to praca obszerna, ą u nas arcypo- 
żyteczna, gdzie brak pism tego rodzaju. Z tego po­
wodu, aby obznajmić czytelnika z przedmiotem dlań 
prawie nowym, podajemy rozleglejszy rozbiór tój pra­
cy, z zachęceniem autora do dalszego na obranej dro­
dze postępu.

Teorye polityczne XVI wieku poprzedza przegląd 
sporów politycznych w wiekach średnich. Rzeczy­
wiście, jeżeli chodziło autorowi o przedstawienie poli­
tyki państw chrześciańskich, można ją było dopiero 
rozpocząć z wiekiem szesnastym. Pierwsze cztery wie­
ki ery chrześciańskiój były walką poczynającego i sze­
rzącego się chrześciaństwa z pogaństwem. Kiedy byt 
kościoła został ostatecznie utrwalony, powstają wędró­
wki barbarzyńskich narodów od wschodu i nastąpił u- 
padek państwa rzymsko-zachodniego. Ciemnota na­
stępnych pięciu wieków była tak wielką, iż jedynie 
po klasztorach zachowały się zabytki dawnej cywiliza- 
cyi Greków i Rzymian. Wiek Grzegorza VII papie­
ża i cesarza Henryka IV nadaje tak potężną przewa­
gę kościołowi nad władzą świecką, że ucichnąć przed 
nią musiały w XI wieku pierwsze początki wyzwole­
nia się społeczeństw z pod opieki kościoła. Wojny 
krzyżowe trwają przez wiek XII i XIII i są głównóm

mym czasie walka nominalistów z realistami trwa aż 
do połowy XIV wieku, kiedy Wilhelm Occama, uczeń i c 
D uns Scota, odniósł zupełne zwycięztwo nad Tomista- 
mi. Badanie filozoficzne Kartezyusza i Bakona Veru- 
lamskiego położyły za zasadę nauk swoich myśl i ro- ' 
zum a nie powagę kościoła i dały początek do rozłą­
czenia się filozofii z teologią. Magna charta zaprowa­
dzona w \Vielkiej Brytanii i wstąpienie na tron cesar­
ski Fryderyka II z domu Hohenstaufów, wielkiego ry­
cerza i polityka, nareszcie rozbudzone w XV wieku 
nauki klasyczne, zadały cios i scholastyce i teokracyi, 
a przysposobiły rozwój swobodny polityki świeckiej w 
wieku następnym.

Oddajemy zasłużoną sprawiedliwość trzeźwym po­
glądom autora na krótki rys polityczny pierwszych 
piętnastu wieków chrześciaństwa, które na licznych 
przytaczanych źródłach opiera. Wszakże nie możemy 
wstrzymać się od uwagi, że stanowisko, jakie autor za­
jął do tego przeglądu, nie jest bezstronne, jakiem być 
powinno badacza dziejów i polityki. Jest ono raczej 
krytyczne, niż pragmatyczne i to jeszcze wedle zasad 
dzisiejszej negatywnej krytyki, która w historyi ko­
ścioła i papieżów widzi zaporę wszelkiej cywilizacyi1 
umiejętności, niepomna, że dzieje każdego państwa, > 
zatem i instytucyi kościoła, nie są czem innem, jak 
dalszym i koniecznym rozwojem tój idei, którą przed­
stawiają od samego założenia swego. Zdania autora 
jak następujące: „chrześcianizm położył zaród sporo"' 
o granicę kompetencyi dwóch władz, które stawszy si( 
udziałem wieków średnich, okrutne klęski cywilizacyi 
rodu ludzkiego zanały“ (str. 3) „Chrystus odkupił do-1 
szę człowieka, kościół ją zabił. Zacząwszy od lekce- j 
ważenia świata, skończono na jego pogardzie, a ponie- | 
waż jednostronność granic nie zna, uznano zatem, “ 
pogardzania jest za mało, należy zatem tępić“ (str. 2t>) 
ś— zdania takie i liczne inne dowodzą, że autor zap»' 
Iruje się na społeczeństwo średniowieczne, oczami kry-, 
tyki tegoczesnej.

Ani myślę brać w obronę epoki rozprzężenia, 
której klucze Piotra nabywały się za pieniądze, a 
stolicy apostolskiej zasiadali ośmnastoletni Jan XB1 
dwudziestoletni Benedykt IX; mniej jeszcze odważ)’1'IW _ _ „ „
bym się bronić inkwizycyi świętej i straszliwych W)z — , 1,
roków Torąuemady. Sądzę wszelako, że obok tyc 
rażących stron historyi kościoła należało i jego dodatc 
wyświecić kierunki, a tamte postawić w związku z °' 
gólnym charakterem ówczasowój społeczności i z J19 
stępstwami, jakie sprowadziły. Wszakże rozprzężenio’ ł 
przy oborach papieży, jakie nastąpiły po Mikołaju ' 
pierwszym koronowanym papieżu, koniec położył " 51 
kołaj II, oddając 1055 r. elekcyą papieży w ręce k«r 
dynałów; wszakże nadużycia kościoła w prześłado'v9 
niu heretyków i sprosny handel odpustami, wywołaj 
reformacyą, która dała powód do zbawiennych retor 
W kościele rzymsko-katolickim.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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szcze uni uzyskania najwyższej sankcyi, nadającej Towa- ' 
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| Co się tyczy bliższych szczegółów tego przedsię- 
jięcia, to odsyłamy czytelników do prospektu, do 
jjiejszego numeru dołączonego i do anonsa Komitetu 
biadającego, poniżej umieszczonego.

Dziś o godziuie 4 po południu na sali hotelu
9iicuzkiego odbędzie się Walne zebranie akcy- 
iiary uszó w Ban k u włościańskiego. Nie myśli- 

bynajmniej taić tego, że rezultaty dotychczasowe 
zebraniu podpisów na akcye nie odpowiedziały ani w 

jęści ważności tej tyle upragnionej instytucyi. Zamiast
^iietn pięciu tysięcy akcyi, podpisano dotąd jedynie 
lysiąc pięćdziesiąt akcyi. — W płacono zaś gotowizną 
026 akcyi. — Przekonani jesteśmy, że dzisiejsze ze­

nie bądź co bądź starać się będzie utworzyć tę in-
lytucyą.

W tej chwili dowiadujemy się, że jeden z człon-
,ff komitetu tymczasowego obowiązuje się uzupełnić 
lychczas zebrany kapitał zakładowy do wysokości 
¡0,000 tal. W tem więc położeniu nie pozostaje nic 
nego, jak zmniejszyć kapitał zakładowy i w tym pun­
ie zmienić statuta, a instytucya przyjdzie skutku.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył rzecznika i notaryusza Leonhardy w Pił- 

Ikałach mianować rzecznikiem przy sądzie powiatowym w Loetzen, 
hnauczyciela gimnazyalnego dr. Hermana Klapp rektorem 
kyższćj szkoły miejakiój w Wandsbeck.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Kraków. 4 października. 
(Posiedzenie Rady miejskiej.)

(y) Na wczorajszem posiedzeniu Rady miejskiej 
! pomiędzy pism nadesżłych do prezydyum i odczyta­
nych jedno zasługiwało na szczególną uwagę. Było 
io zawiadomienie, że Kamilla hrabianka Bystrzano- 
a sk a, _ zamieszkała stale w Paryżu, właścicielka po­
siadłości przy ulicy Lubicz, zwanej „Ogrodem angiel­
skim/* ofiaruje ją miastu na własność tytułem darowi­
zny, pod warunkiem że urządzonym w niej zostanie 
szpital rekonwalescentów lub chorych nieuleczonych, 
że zawiadywanie tym szpitalem zawsze będzie należało 
do Sióstr Miłosierdzia i że miasto przejmie na siebie 
wszystkie długi na tej posiadłości ciążące. Posiadłość 
zwana Ogrodem angielskim obszerna i w dobrym punk­
cie położona wartą jest najmniej 100,000 złr., długów 
hipotecznych jest na niej, o ile mi wiadomo, 12J)00 
zir., długi niehypoteczne nie są zapewne znaczne, bę­
dzie to więc, jak się zdaje, wspaniała ofiara.

Zawalenie się domu p. Gótza wywołało ze strony 
posła. Chrzanowskiego wniosek naglący, aby ko- 
misyi złożonej z 5 radzców i mogącej przybrać odpo­
wiednią liczbę techników, wybranej adhoc, poruczyć 
zbadanie przyczyn tak częstego powtarzania się podo­
bnych wypadków. Wniosek ten przyjęto a do komi­
sji wybrano pp. Wyrobka, Frićdleina, Jakubowskiego, 
Jlarnewicza i Leitera. Poseł Chrzanowski postawił 
nadto drugi wniosek, żądający reorganizacyi służby 
budo wniczej. miejskiej, który również przyjęto i odesła­
no do komisyi, zdaje się zatem, że teraz przyczyna 
złego usuniętą zostanie w samem źródle, nikt bowiem 
me wątpi, że skandaliczne częste wypadki zapadania 
się nowowznoszonycb domów w Krakowie mają swe 
zrodło w wadliwej do najwyższego stopnia organizacyi 
sużby budownięzej.. Służba ta postawiona na biuro- 
ratycznem stanowisku tyle się zajmuje najdrobniej­

szemu reparacyami co największemi budowlami, nowo- 
tzybitem oknem lub drzwiami co dwupiętrową kamie- 

bym sposobem ma takie mnóstwo czynności, że 
choćby chciała podołać im nie może, bo zanadto się 
rozprasza na dozorowania bagatelnych przeróbek i 
Przystawek. ' r
. Ten sani wypadek wywołał wczoraj jeszcze jedną 
hjterpelacyą i jeszcze jeden wniosek. Profesor Bie­
siad ecki interpelował prezydenta co uczyniono w celu 
"ydobycia z pod gruzów znajdującego się tam jeszcze 
robotnika, cieśli. Dr. Dietl objaśnił, że zdaniem tech­
ników odgrzebanie go nie może nastąpić przed roze- 
raniem grożącego zawaleniem muru od ulicy Krupni- 

? Ja.d° rozbioru tego muru można będzie przystą­
pić dopiero po ukończeniu rusztowania, nad którem 
oboty w nocy prowadzone być nie mogą. Czem pp. 
ec lnicy motywują to ostatnie zdanie, tego zrozumieć 
repodobna, dość że faktem jest że rusztowanie samo- 

J ne, którego budowie nic nie zagrażało, dopiero dzi- 
\aJ, w trzy dni po wypadku ukończono a z rozebra­
łem muru może i za tydzień końca nie będzie. Mimo 
? p. prezydent zapewnił, że wszystko się robi z wszel- 

1,11 możepnym pośpiechem.
r, Radzca Chęciński postawił wniosek, aby Rada wy- 
^azita swoje uznanie p. Eminowiczowi, naczelnikowi 
j’?z7 ogniow ej, który z narażeniem swojej osoby kilku 
sk Z1 z.h0^ gruzów7 uratował. Rada miejska krakow- 

a wniosek ten dosyć lekceważąco, bez żadnych roz- 
" odrzuciła, co charakterystycznie wygląda z te- 

niu CZ6^^n'e^ wzgięblu> ze na pop.rzedniem posiedze- 
l0 a.z sa,lla Rada uchwaliła podziękowanie obywate-
®Va b"e ^dącym radzcanii a zasiadającym w jej kdnii- 
któ° r n' P' W owego domu przytułku i pracy
zViv^' bami PP' racicy na posiedzeniach publicznie na- 
bipt'1''^ s‘;andajem i domem zepsucia, achillesową
i a naszego miejskiego zarządu, 

kom' ”SZ^ Pojedzenia zajęły wybory do rozmaitych

KRÓLESTWO POLSKIE.
* Z powodu zbliżającej się czterechsetletnićj rocz­

nicy urodzenia się Kopernika czytamy w Gołosie 
od redakcji artykuł następujący: „Niemcy po uroczy­
stém obchodzie w7 dniu 15 grudnia 1871 trzechsetletniéj 
rocznicy urodzenia Kepplera, gotują się na 23 lutego 
r. p. do uroczystego obchodu jubileuszu Kopernika, 
twórcy astronomii i nowego poglądu na układ słone­
czny. Wychodzące z tego powodu broszury razem z 
dziennikami niemieckiemi i podręcznikami naukowemi, 
sławią tego wielkiego myśliciela, jako prawowitego 
Niemca i z krwi i wychowania, chociaż wszystkie akta 
i wiadomości historyczne dotyczące Kopernika, niewąt­
pliwie wywodzą, że on ani z krwi ani też z wychowa­
nia do Niemców7 nie należy.

Mikołaj Kopernik (Copernicus) urodził się w dniu 
11 lutego 1473 roku, w polskićm dotąd mieście To­
runiu, przezwanym przez Niemców na Thorn, i od 
r. 1772 znajdującem się pod władzą Prus, a XV—XVI 
w. kiedy granice niemieckiego panowania leżały bar­
dzo daleko po za dzisiejszemi na zachód, sam pruski 
rycerski zakon był wasalem polskiej korony, miasto 
to leżało głęboko w wnętrzu polskiej prowincji.“ 
Dalej przytacza Gołos szczegóły biograficzne odnoszą­
ce się do rodziny Kopernika i jego samego, które ja­
ko znane czytelnikom pomijamy; poczćm pisze tak: 
„Dla czegóż więc Kopernik ma być Niemcem? Czy 
czasem nie dla tego, że los zniewoli! go ostatek życia 
przepędzić pomiędzy Niemcami i umrzeć w Frauen- 
burgu, czy też, że jego dzieła były początkowo druko­
wane w Norymberdze (1543 r.) i Bazylei (1566 r.), 
czy może dla tego, że pierwszy jego biograf astronom 
Gossendi, który napisał w r. 1562 pierwszą jego bio­
grafią uważał go za swego, za Niemca, albo raczej, 
stosownie do pojęć ówczesnego wieku, nie rozróżniał 
jego narodowości, podobnie jak prawowitego Słowiani­
na Tiho z Pragi, zmienili w niemieckiego „Tihobrage“ 
czy wreszcie może dla tego, że wszystko wielkie w7 no­
wej hiśtoryi, niezbędnie z rodu sw7ego powinno być 
niemieckiém?

Czeskie dzienniki dawno już idąc śladem Czyń- 
skiego (Coperuik et ses travaux 1846 Paris) żaliły się 
i żalą w nieboglosy na taką gwałtowną germanizacyą 
da^no już w grobie spoczywających słowiańskich pra­
cowników; lecz skargi i żale ich, pozostają głosami 
wołających na puszczy; systematycznie praktyczni 
Niemcy, z dawien dawna sławni jako znakomici przy­
właszczy ciele, nie słyszą głosu prawdy (a przynajmniej 
niczem nie wykazują, że go słyszą) i z zadziwiającą 
krwią zimną, nie ustają na okół z powodu zbliżającego 
się jubileuszu powtarzać swoje, i w7 szkołach i w dzien­
nikach, i w broszurach. Jeśliby rosyjska nauka uro­
czyście uczciła pamięć tego jednego z największych 
myślicieli, jako sobie pokrewnego, jako słowianina, 
wonczas być może, Niemcy przemówiliby inaczej i pod­
daliby się z pokorą godłu pruskiemu: vincit veritas, 
(prawda zwycięża); głosy zaś Polaków i Czechów, ja­
ko słabych jednostek politycznych, lekceważą w podo­
bnych rzeczach najzupełniej i zapoznają je. W War­
szawie 1830 r. postawiony był pomnik Kopernikowi 
(dłuta Thorwaldsena), Niemcy na przekor Polakom po­
stawili mu pomnik (roboty7 Tiecka) w7 mieście Toruniu 
znajdującem się pod panowaniem pruskićm; słowiańscy 
uczeni dowodzą, że Kopernik był Słowianinem i sła­
wią go jako Niemca — i doiąd prawda nie tryumfuje. 
A my, Rosyanie, na przekor chyba Niemcom, wypie­
ramy się onego, krwią nam bliskiego: bo ten 
wielki człowiek — to nie Rosyanin.“

Czy Rosya obchodzić będzie uroczyście jubileusz 
rodaka naszego, zupełnie to obojętną dla nas rze.czą— 
to pewna jednak, że fakt ten i podobne nie zmieni sv- 
stematu, jakim się względem nas i innych plemion sło­
wiańskich, kierują Niemcy. Na zmianę tę wpłynąćby 
mogła tylko zmiana usposobienia całego społeczeństwa 
moskiewskiego i systematu rządowego względem nas. 
Wymagając od innych sprawiedliwości — trzeba sa­
memu przedewszystkićm dać przykład z siebie. Postę­
powanie Rośyi względem Polski ośmiela tylko Niem­
ców do tein bezwzględniejszego postępowania z nami 
— a postępowania tego nie zażegna się uroczystém 
obchodzeniem naszych świąt narodowych. Należy za­
przestać znęcania się nad naszą narodowością, należy 
uznać prawo do jej samodzielnego rozwoju, potrz :ba 
zaprzestać systematu ucisku, potrzeba słowem zwrócić 
nam wolność, do której mamy prawo i która nawet 
nadaną nam być winna w interesie samej Rosyi. —
I przekonani jesteśmy, że przyjdzie chwila, że Rosya 
uzna błędną swą dotychczasową politykę — czy jednak 
nie będzie za późno, to inne pytanie.

NIEMCY.
* Bes-Iśn, 6 października. Oczekiwania prasy 

niemieckiej nie zawiedzie, jak się zdaje, zwołany w o- 
statnich dniach zeszłego miesiąca prowincyonalny sejm 
szlezwickoholsztyński, bo jak ostatnie donoszą wiado­
mości, usilnćm jest staraniem sejmu, porobić ulepsze­
nia w adrninistracyi prowincyi i załatwić stanowczo 
kwestyą' duńską. Deputowany Ahlefeld-Uetersen zło­
żył u laski marszałkowskiej rendsburgskiego sejmu 
wniosek, ażeby deputowani wyrazili cesarzowi swoje 
ubolewanie nad bezskutecznością dotychczasowych usi­
łowań mieszkańców północnego Szlezwigu, zmierzają­
cych do zmiany istniejących stosunków i wynurzyli 
nadzieję, że w obeeném położeniu państwa spodzie­
wają się ziszczenia dawniejszych swych życzeń. Na 
Alsen i Sundewitt wielka pomiędzy Niemcami panuje 
agitacya, ażeby doprowadzić do skutku petycją, żąda­
jącą znieś enia artykułu V traktatu pragskiego; Duń­
czycy zaś ze swej stronj7 przeciwną zamierzają przed­
łożyć petycyą. Wniosek Duńczyków7, ażeby zaprowa­
dzono w obwodach częścią przez Duńczyków częścią 
przez Niemców zamieszkałych język duńs.ki w są­
downictwie i adrninistracyi, odrzucony został po oży­
wionej bardzo dyskusyi wszystkiemi głosami przeciwko 
dziewięciu glosom. Cieszyć się tylko można, mówi 
National-Ztg, jeżeli się odbiera tyle dowodów pra­
wdziwego patryotyzmu ze strony Niemców, którzy tak 
energicznie występują przeciwko uroszczeniom duńskim 
i decentralizacyą przeprowadzić usiłują w adrninistracyi. 
Prace w ministerstwie tak daleko już postąpiły, że 
budżet państwa na rok przyszłj7 prawdopodobnie już 
w pierwszych dniach posiedzeń sejmowych będzie 
przedłożony. Minister wyznań dr. Faik postawił sobie 
podobno za zadanie więcej wyszczególnić tak zwany 
etat katolicki w budżecie państwa, ażeby zapobiedz 
temu, iżby np. fundusze, przeznaczone na zakłady de- 
merytów nie były użyte na inne cele, na podtrzyma­
nie zakonów etc. W ogólności ogólny etat państwa 
na rok przyszły wielkiej ma uledz zmianie i rząd 
sam życzy sobie, ażeby tym razem przedwstępne 
nad nim obrady na wysadzonej ad boc odbywałj7 
się komisyi a nie, jak to bywało prawie zawsze, na 
losiedzeniach sej mu. Rozchodzi się także wiadomość^

która nie przyjemne zrobiła wrażenie, że mimo świe- czytuje, niestara się o to, aby je raz poraź dostać
tnego stanu finansowego monarchii nie wszystkie żą- j do ręki. Wieśniak Francuski wie zaledwie, że obecnie
dania pojedynczych ministrów przez p. Camphausena, I naczelną władzę Francyi Thiers dzierzy w swym ręku,
ministra finansów będą uwzględnione i że myśleć jeszcze ! a co do dalszych losów kraju wie tylko tyle, ile dowie
nie można o tak znacznych podwyżkach szczegó- i się od swych parafialnych księży. Rzeczpospolita niczego
łowych budżetów.

W tych dniach przedłożono ministerstwu memo- 
ryał, w którym żądają katolicy, ażeby rząd uszanował 
prawa, przysługujące im i usunął niebezpieczeństwa, 
jakie grożą ze strony tak zwanej „nowej religii kato- I 
łiekićj. Mianowicie żądają petenci, ażebj7 rząd nastę- t 
pujące załatwił wątpliwości:

1) czy prawa religii katolickiej przy teraźniejszych 
stosunkach na dalsze liczyć mogą uwzględnienie? 2) 
czy układy, zawarte z kościołem katolickim ua mocy 
istniejących dotychczas pojęć o katolicyzmie i nadał 
zobowięzywać będą? 3)‘ czy nieposłuszni Papieżowi 
biskupi mają prawo odbierać dochody tym duchownym, 
którzy* bronią wiary i wbrew «woli katolików prawo­
wiernych obsadzać probostwa takimi księżmi, którzy 
zwia się starokatolikami? 4) czy wolno użyć sum, 
zebranych przez wiernych kościołowi na rzecz nowej 
religii i nowego kościoła? 5) czy może być dozwolo­
nym, ażeby po szkołach nauczano młodzież nowej re­
ligii i ażeby ten nowy kościół katolicki kształcił przy­
szłych nauczycieli ludowych? — Nie myli się, jak się 
zdaje Germania utrzymując, że przyszły sejm nosić 
będzie charakter raezéj soboru niżli zgromadzenia po­
litycznego, bo jeśli wierzyć można prasie liberalnej, 
najważniejsze projekta do praw, nad któremi sejm bę­
dzie obradował, dotyczą przeważnie kwesty i religijnych 
a przvnajmniéj pośrednio z religią związanych. Oprócz 
projektu do prawa, wymierzonego przeciwko naduży­
ciom duchowieństwa zamiarem jest także rządu przed­
łożyć prawo, któreby regulowało władzę dyscyplinarną 
wyższego duchowieństwa w obec niższego. Okazało 
się bowiem, jak pisze Spener. Ztg, konieczną, bronić 
stanowiska niższych duchownych przeciw uroszczeniom 
ciągłym ze strony biskupów którzy rozporządzeń wła­
dzy rządowej uwzględniać nie chcą.

Minister wyznań pragnie dalej jaknajszczegóło- 
wszćj poddać kotroli administracyą majątku zakładów 
duchownych i na to mianowicie zwrócić uwagę, ażeby 
fundusze kościelne tylko na cele przeznaczone były użyte 
a nie na rzecz agitacyi. W celu rozstrzygania spo­
rów prawnopolitycznych ustanowionym ma być oso­
bny trybunał, do którego służyłaby apelacya a którego 
członkowie mają być wy bierani z grona sędziów na cate 
życie. Trybunał ten ma mieć siedzibę swoją w Ber­
linie. — Podczas kiedy konfereneye w kwestyi socyal- 
nćj, jakie w bieżącym miesiącu odbywać się miały 
między niemieckimi i austryackimi pełnomocnikami w 
ministerstwie pruskićm, ad posteriora zdają się być 
odłożone, odbywać się będzie w tych dniach kongres, 
złożony z ekonomistów i przemysłowców w Eisenach, 
który, jak program ogłasza, obradować będzie miano­
wicie nad tem, jakby zaradzić można brakowi mie­
szkań w większych miastach dla klas roboczych. — 
Augsb. Allgemaine Zeitung umieściła niedawno 
korespondencyą, w której wypowiada, że minister 
oświecenia dr. Falk ma objąć ministerstwo sprawie­
dliwości w miejsce schorzałego Leonhardta i że powo­
dem tej zmiany mają być objawiające się już od dawna 
różnice zdań między dr. Falkiem, a ks. Bismarckiem 
w kwestyach religijnych i rozporządzeń, wydanych w 
ostatnim czasie przeciwko duchowieństwu katolickiemu. 
Pogłoskom tym zaprzecza dzisiejsza Nat. Ztg., utrzy­
mując, że dotychczasowa energia ministra wyznań, jego 
zbawienna działalność każą się spodziewać, że nie opu­
ści stanowiska, na które go zaufanie powołało cesarskie 
i kraju całego, tem więcej, że jaknajwiększa panowała i 
panuje harmonia między nim a kanclerzem w zapa­
trywaniach na najważniejsze kwestye.

F R Â N C Y Â.
Paryż, 3 października. Stronnictwo tak zwanych 

nowych republikanów zamierzających ukonstytuować za­
chowawczą rzeczpospolitę, wydało dokument rozrzucony 
po kraju w wielkiej ilości egzemplarzy, a domagający 
się od zgromadzenia narodowego nadania Francyi na­
tychmiast konstytucyi. Ciekawy ten dokument wydany 
we formie petycyi do Zgromadzenia Narodowego pod ty­
tułem: „Republique française honnête et na­
tionale,“ zawiera następujące szczegóły: Prezydent.— 
Izba deputowanych. — Izba pierwsza. — Prezydenta 
wybierają obie połączone Izby na lat 5, po których może 
być na nowo wybranym. Członków panujących dawniej 
rodzin wyklucza się na lat 10. Izba deputowanych 
składa się z 800 deputowanych, których obiera się na 
lat 5 przez ogólne głosowanie. — Prawo wyborcze. Wa­
runki prawa wyboru: 1) Lat 25. 2) Zamieszkanie przez
dwa lata w pewnej gminie. 3) Świadectwo poświadcza­
jące prawo wyborcze. Ostatniego świadectwa nie potrze­
bują posiadać obywatele, którzy w gminach liczących 
mniej aniżeli 10,000 mieszkańców płacą 25 fr., w gmi­
nach mających 10 do 100 tysięcy mieszkańców 100 fr., 
a w gminach mających więcej aniżeli 100 tysięcy miesz­
kańców płacą 1000 fr. podatków. Głosowanie wedle list 
ma być zniesionem, głosowanie samo ma być obowiązu- 
jącem. Świadectwa dające prawo głosowania wystawiać 
będzie komisya wybierana perjodycznie przez Izbę pier­
wszą. Izba pierwsza liczy ¿50 członków, 150 w każdym 
departamencie najwyższe płacących podatki w stósunku 
1 do 3 liczby ludności; 6 biskupów, 3 pastorów i 1 ra­
bin, których mianuje rada państwa; 10 jenerałów, admi­
rałów i marszałków, których mianuje rząd ; 60 deputo­
wanych wybierają rady jeneralne ; 20 mianuje Izba sama 
z pośród grona znakomitych uczonych. Członkowie Izby 
pierwszej obierają się na lat 10 i nie pobierają żadnej 
płacy. Parlament obraduje we Wersalu.

Prócz ciekawego tego dokumentu, przepełnione są 
dzienniki artykułami i tłumaczeniami mowy pana Gam- 
betty aż do znudzenia. Podaliśmy już w poprzednich 
dwóch numerach to, co o tej rozumiemy mowie i nie 
chceniy się już do niej wracać, powtórzymy to tylko, 
że pomimo wszelkich elukubracyi dziennikarskich mowa 
ta exdyktatora wcale nie oburzyła tak prezydenta, ani 
nie zaszkodziła narodowi, owszem zmusiła pana Thiersa 
do energiczniejszych kroków w ukonstytuowaniu co żywo 
formy rządu. P. Gambetta nie powiedział w Grenoble 
nic więcej nad to, co dotąd zawsze myślał i według 
czego działał, a panu Thiers cele i idee Gainbetty ani 
nie nowe ani nie znane. Chciano przy tej okoliczności 
na nowo exploatowaé Francyą, ale się sztuka nie udała, 
bo Gambetta wysłał do Paryża telegram i zadowolnił 
zupełnie prezydenta.

Korespondent francuski do Kölnische Ztg. po­
doje jakoby ciekawe szczegółj7 o usposobieniu i stanie 
oświaty ludności wiejskiej i duchowieństwa zachodniej 
i środkowej Francyi, którą w ostatnich dniach września 
w szerz i wzdłuż przejeżdżał i badał. Ludność wiejska 
Franćyi — mówi korespondent — po większej części 
całkiem jest ciemną, nie umie ani czytać, ani pisać, 
a Qt polityce nie ma ani wyobrażenia, bo dzienników nie

jeszcze nie nauczyła, lud francuski na tym samym jeszcze 
stoi stopniu oświaty, co za cesarstwa. Duchowieństwo 
szczególniej nienawidzi prezydenta i w tym duchu mówi 
do ludu z kazalnic. P. Thiersa nazywają po prostu 
księża wiejscy zdrajcą, père de sa femme i przeno­
szą w każdym razie po nad niego eksdyktatora Gambettę, 
bo chociaż jest synem pieklą, jak twierdzą, to przy­
najmniej jest szczerym i otwartym, i mówi to czego 
chce. Najwięcej zaś nienawidzą ks. Bismarcka i wpajają 
w lud doń jak największą nienawiść, a nawet publicznie 
po kościołach opowiadają ludowi o cudzie, który najda- 
lćj za rok usunie niemieckiego kanclerza całkiem z wi­
downi politycznej. — Już sama kolońska gazeta podaje 
tę korespondencyą z niedowierzaniem i powiada że 
jest przesadzoną, toż umieszczenie jej w łamach poważ­
nego niemieckiego dziennika dość wyraźnie mówi o uspo­
sobieniu Niemców wobec pokonanej Francyi. Nie wcho­
dząc w bliższy rozbiór, bądź co bądź tendencyjnćj tćj 
korespondencyi, zaznaczyć musiiny to przecie, że sza­
nowny korespondent pomimo swój długiej i badawczej 
po kraju podróży, nie zna wcale francuskiego wieśniaka, 
Wieśniak francuski nie umie z bardzo małym wyjątkiem, 
ani czytać, ani pisać — to prawda — i tu ma rzecz­
pospolita, a zwłaszcza jej naczelnik wielkie przed sobą 
zadanie — ale mało którą narodowość tak żywo obcho­
dzi polityka, jak właśnie francuską. Wieśniak francuski 
nie czyta dzienników, bo ich czytać nie umie, ale każę 
je sobie czytać, lub chciwie słucha opowiadania co się 
w kraju dzieje i po za jego granicami i to tak da­
lece, żc możuaby prawie powiedzieć, że każdy Fran­
cuz rodzi się już z własnym politycznem systemem. 
Francuz jeżeli nie mówi o pieniężnych interesach i spe- 
kulacyacli, to myśl jego zaprzątnięta wyłącznie polityką, 
w której ma samodzielne, wyrobione zdanie, naturalnie 
dziwne nieraz, eskscehtryczne i oryginalne, bonie znając 
historyiTjćj praw, nie czytawszy żadnej książki, to co 
wie, wie tylko z życia i od drugich, i według tego też 
ułożył sobie system, w którego duchu przemawia i ro­
zumuje. Daj mu tylko wykształcenie, oświeć nieco tę 
bujną zawsze i żywą imaginacyą, naucz go rozróżniać 
i rozgatunkowywać pojęcia, to będziesz miał z Francuza, 
nawet prostego wieśniaka zdrowo na rzeczy, ą zawsze 
samodzielnie patrzącego człowieka. I duchowieństwo 
francuskie jest jeszcze nieraz aż do podziwu, ciemne, 
ale aby miało lud przeciw naczelnikowi władzy podbu­
rzać , nie zdaje się to prawdopodobnćm, raz że rządy 
pana Thiersa zbytnio przezorne, aby o takiej nie miały 
wiedzieć agitacyi, a potem że duchowieństwo na zasa­
dach hierarchji kościelnej wychowane, prędzej skłaniać 
się będzie do zachowawczej formy rządu, której p. Thiers 
jest reprezentantem, aniżeli hołdować -rzeczypospolitćj 
exdyktatora Gainbetty.

Journal officiel ogłasza okólnik ministra oświaty 
do dyrektorów wszystkich kraju liceów, tyczący się prze­
prowadzonej już lub zamierzonej reorganizacyi szkół. 
Język angielski i niemiecki ma być odtąd we wszystkich 
liceach francuskich obowiązującym. Na deklamacye uczniów 
mają być wybierane po kolei wiersze francuskie, nie­
mieckie i angielskie. Uczniowie mają z nauczycielami 
i z kolegami swymi jak najwięcej mówić po angielsku 
i niemiecku, aby uczeń opuszczający liceum znał dokła­
dnie obadwa języki i mówił niemi płynnie. Nauczyciele 
języka angielskiego i niemieckiego mają być na równi 
postawieni z innymi nauczycielami, a w szkole prowin- 
cyonalnej osobny będzie utworzony oddział dla żyjących 
języków.

Traktat handlowy pomiędzy Francyą i Anglią z wy­
jątkiem kilku tylko jeszcze punktów, całkiem już przy­
szedł do skutku. Najgłówniejszą kwestyą, która dotąd 
nie była zupełnie omówioną, jest kwestya mineralnych 
oleji. Nowy ten traktat wypowiedzianym być może do­
piero za 18 miesięcy.

Przy powrocie niemieckiego wojska do Epernay 
zaszła bijatyka pomiędzy francuzami, a wojskiem, w sku­
tek czego wydał mer miasta energiczną proklamacyą, 
w której prosi mieszkańców Epernay, aby nie pogarszali 
i tak już przykrego położenia drażnieniem okupacyjnego 
wojska, które niezadługo Epernay opuści.

P. Thiers przyjmował w uroczystej audyencyi no­
wego ministra rezydenta japońskiego p. Sameschina, 
któremu towarzyszyli dwaj sekretarze. Ofiarowanego mu 
krzesła przewodniczącego przy rozdzielaniu nagród pod­
czas Lyońskiej wystawy nie przyjął p. Thiers, tłumacząc 
się tem, że nawał zatrudnienia nie pozwala mu obecnie 
opuścić Paryża. Wczoraj przyjmował prezydent człon­
ków komisyi metrycznej. Rząd postanowił popierać 
wszelkiemi siłami biednych Alzatczyków, którzy7 oświad­
czyli się za narodowością francuską.

P. Gambetta znajduje się obecnie w Aunency, gdzie 
miano dać na cześć jego wieczór i koncert. W kolacyi 
miało wziąść udział 150 osób.

OŚWIATA LUDOWA.
Na Oświatę Ludową otrzymaliśmy od p. Radojewakiego 

a eont i składki rocznéj z Wschowy 15 sgr. — Od p. dr. Po- 
widzkiego odebrano a conto składek z miasta Śremu 21 tal. 29 
sgr. 6 fen.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 6 października. Journal officiel donosi 
że baraki dla n endeckich wojsk pozostających jeszcze 
w 4 departamentach francuskich, ukończone zostaną do 
15 października.

Paryż, 5 października. Wedle informacyi Agence 
Havas są wszystkie wieści, jakoby pozostałe jeszcze 
wpłaty na nową francuską pożyczkę odroczone być miały, 
bezpodstawne.

Carogród, 5 października. Porta nakazała agen­
towi księcia Czarnogóry w Skutari, opuścić miasto. 
Wiadomość jakoby poseł rosyjski z powodu zatargu 
pomiędzy Turkami a Czarnogórcami cliciał wspólnie z re­
prezentantami innych mocarstw wysłać do Porty zbio­
rową notę, nie potwierdza się. Poseł rosyjski ogranicz)7! 
sio tylko na tem, że na wieść o zaszłej bójce, polecił 
objudwom stronom umiarkowanie. Spodziewają się tu 
wielkiego księcia Mikołaja w poniedziałek.

Londyn, 5 października. Times dowiaduje się 
z Paryża, że rosyjski jeąerał Tim.iszew podczas wizyty 
swej u prezydenta nie mógi utaić złego wrażenia, jakie 
wywarło na nim stanowisko zaczepne radykalnego fran­
cuskiego stronnictwa w ostatnich mianowicie dniach da­
jące się na nowo we znaki. Dotychczasowa sympatya 
innych mocarstw do francuskiego rządu musi się ko­
niecznie zmienić, jeżeli Francya na nowo stanie się 
środkowym punktem agitacyi w Europie. Z Indyi wscho-
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dnich nadeszłe wiadomości donoszą o zmniejszaniu się j 
tam cholery.

Peszt, 5 października. Delegacya państwa przyjęła 
na dzisiejszem swem plenarnem posiedzeniu budżet mi- ! 
nisterstwa skarbu i najwyższej Izby obrachunkowej, oraz 
etat pensyi i dodatek do plac urzędników z powodu ; 
drożyzny. Hr. Andrassy podniósł, że obecny pokój na i 
długie jest zapewniony czasy. Stosunki Austryi z mo­
carstwami Europejskiemi za jak najlepsze i można mieć 
nadzieję, że przy programie czysto obronnej natury 
powinien być pokój całkiem zapewnionym. Zi ealizowanie 
tego programu jest tylko wtedy możebnem, jeżeli pod 
każdym względem wszystko się uczyni, co zapewni 
i przysporzy siły i potęgi państwa. Mowę hr. Adrassego 
przyjęto hucznemi oklaskami.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Londyn, 7 października. Korespondentjpa- 
ryzki do Thimesa potwierdza wiadomość po­
daną przez się w sprawie rozmowy jenerała Ti- 
maszewa z Thiersem co do niekorzystnego wra­
żenia, jakie zrobiło w Paryżu zaczepne zacho­
wanie się francuzkiego stronnictwa radykalnego. 
Korespondent dodaje: dwóch reprezentantów ob­
cych mocarstw zapatrywało się w Paryżu na] tę 
sprawcę z jednego i tego samego stanowiska. 
Jeden z reprezentantów Francyi przybyły do 
Paryża doniósł, że i w innych krajach doznano 
tego samego wrażenia.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznan', 7 października. Komedya przedstawiona w 

sobotę w miejskim teatrze, a powtórzona w niedzieię w teatrze 
letnim p. t. Fiammina jest jednym z tych utworów, którym nie 
brak wprawdzie zręcznej budowy, zajmującego przeprowadzenia 
powziętej myśli, które jednakże już w swem założeniu zdradza­
ją kierunek chorobliwy nie dający się pogodzić z koniecznemi 
warunkami prawdopodobieństwa. Węzłem intrygi jest Fiammina 
znakomita śpiewaczka teatru paryskiego, porzucająca dla boga­
tego lorda męża i syna, z którymi schodzi się przypadkiem w 
salonie p. Dućheteau. Syn wtajemniczonym jest w życie awan­
turnicze swej matki, patrzy się na jej upadek i tutaj tkwi głó­
wnie cały niedostatek pomienionego utworu. Bądź jak bądź 
budzi to niesmak w widzach nie mogących w żaden sposób 
sympatyzować z bochaterką, której przeszłość wywołuje na li­
ca własnego dziecka rumieniec wstydu i politowania. — Sztuka 
ta podobała się zgromadzonej licznie publiczności, co przede- 
wszystkiem jest zasługą poprawnej gry artystów, pokrywają­
cej starannie niedostatki samego utworu.

Na pierwszem miejscu postawić nam należy grę pani Gra­
bińskiej (Fiammina), która jeżli grzeszyła jednolitością, odzna­
czała się w pojedynczych scenach siłą, przejęciem się i należy- 
tćm zrozumieniem roli. —- Pierwszy też występ utwierdził 
nas w przekonaniu, że pani Grabińska będzie dla sceny poznań­
skiej nader cennym nabytkiem i że dramat i wyższe komedye 
znajdą w niej dzielną przedstawicielkę. — Obok pani Grabińskiej 
zapisać nam należy p. Moszyńskiego (Daniel Lambert), które- 
rego gra spokojna, wytrawna, pełna zaokrąglenia, dała mu pra­
wo do zupełnej sympatyi publiczności.

Wp. Molskim (Henryk) młodym,nader ujmującej poätawy 
artyście, widzieliśmy zapał, przejęcie się rolą, obok nie dość 
jeszcze umiejętnego władania pięknym głosem, panowania nad 
ruchami, zdradzającemi zabytki szkoły prowincyonalnej. Nie­
dostatkom tym zaradzić będzie nie trudno, boć to są wady, 
przez które przechodzili i przechodzą pierwszorzędni artyści. — 
Mało odznaczającą była rola lorda Dudley, lecz i tutaj umiał p. 
Grabiński stworzyć typ nadający się bardzo dobrze do cało­
ści. — Panna Bironowna zgrabnie oddała sympatyczną rolę Lau- 
zy; słyszeliśmy, że artystka ta wczoraj i przedwczoraj pierwsze 
stawiała kroki na scenie; jeśli tak jest wróżyć jej tylko możemy 
powodzenia w obranym zawodzie. — W końcu zwracamy uwa­
gę p. Puchniewskiego, iż nie nąjwłaściwiej'i ze szkodą ca­
łości oddał charakter młodego Sylwiusza. Sylwiusz to młodzie­
niec lekkomyślny, ale nie śmieszek salonowy, dla którego naj­
poważniejsze rzeczy są śmiesznemi, który w chwilach najwznio­
ślejszych stroi miny pobudzające do pustego śmiechu. Uwagi 
nasze tern więcćj zdają się nam potrzebneini, ile że p. Puchniew- 
ski zdaje się nam być artystą, który najmniej powinienby za-' 
sługiwać na podobnego rodzaju zarzuty. W kilku scenach był 
przyzwoitym.

Inne występujące osoby nie psuły ogólnej harmonii, a ca­
łość przedstawiała się w sposób przemawiający jak najkorzyst­
niej o reżyszeryi. Umeblowanie salonów było gustowne.

— * Stowarzyszenie Drukarzy Polskich odbyło w so­
botę wieczorem roczne Walne Zebranie. Po odczytaniu i za­
twierdzeniu protokółu odczytali sprawozdanie skarbnik i biblio­
tekarz, każdy ze swego wydziału; poczem do zrewidowania sta­
nu kasy wybrano komisyą, jak niemniej komisyą do ułożenia 
projektu Statutu dla Pomocniczej kasy chorych. Przystąpiono 
do wyboru nowego Zarządu, a po obliczeniu głosów wykazało 
się, iż wybranymi zostali pp. Elsner jako przewodniczący, Jan­
kowski sekretarzem, Latowski podskarbim i Heim biblio­
tekarzem. Jako tychże zastępcy wybrani zostali pp. Tembłow- 
ski, Królikowski, Chwałkowski i Tyrankiewicz. Po 
uskutecznieniu powyższych czynności, przewodniczący wybo­
rom p. Wałczakiewicz posiedzenie zamknął o godzinie 12.

Towarzystwo liczy obecnie 50 członków, posiada 309 ksią­
żek i 66 tal. w kasie Towarzystwa.

— * Na opróżnione miejsce płatnego radzcy miej­
skiego po p. dr. Goldschmidzie zgłosiło się, jak się Ost­
deutsche Ztg. dowiaduje, bardzo wielu kandydatów.

— * W sprawie podwyższenia płac nauczycieli ele­
mentarnych, których najniższa pensya ma wynosić wedle naj­
nowszego rozporządzenia ministra 180 tal., dochodzą liczne skar­
gi, że gdzie król, rejencya pensye nauczycielom wypłaca, dosta­
jące oni całkowite, gdzie gminy i komuny płacić pensye nau­
czycielom są zmuszone, zaliczają do pensyi wszystkie poboczne 
dochody, a nawet ostatni osobisty dodatek odciągają od ogól­
nej pensyi 180 tal. Pokrzywdzeni żądają, ażeby król, rejencya 
szczegółowe w tćj mierze zarządziła śledztwo i wymierzyła spra­
wiedliwość pokrzywdzonym.

— * Nowa ulica mająca łączyć ulicę Berlińską ze św. 
Marcinem pod nazwą ulicy Bismarcka, ma być jeszcze w tej 
jesieni przebitą i całkowicie uregulowaną. Do użytku zaś publi­
czności oddaną dopiero będzie wtedy, skoro ukończoną zostanie 
budowa 12 kamienic do tej ulicy7 przytykających.

—■ * Urzęda ksiąg gruntowych od 1 października we- 
szłe w życie w Poznaniu podzielone są na dwa oddziały. Do 1 
oddziału należy miasto Poznań i wszystkie po prawym brzegu 
Warty położone miejscowości włącznie z miastem Szwarzędzem. 

•Do 2 oddziału należy miasto Stęszewo i wszystkie po lewym 
brzegu Warty położone miejscowości. Naczelnikiem 1 oddziału 
est sędzia powiatowy Stiebler, a sekretarzem prowadzącym 

książki, sekretarz sądu powiatowego Rosenthal, któremu do 
pomocy dodanym jest asystent bióra Poerschke. 2 oddziało/ 
wi przewodniczy sędzia powiatowy Fraas, a sekretarzami są se­
kretarz, sądu powiatowego Miller i aktuaryusz Henkel. Lo­
kal urzędowy dla obudwóch oddziałów znajduje się w tutejy 
szym gmachu sądu powiatowego.

— * Sąd Szubiński ściga 145 osób za uchylenie się od 
służby wojskowej.

— * Od p. Juliana Ruszczyńskie^o ze Śremu otrzyma­
liśmy z prośbą-o zamieszczenie następujące pismo:

„W numerze 66 Orędownika umieszczona jest korespon- 
dencya ze Śremu, którą burmistrz tutejszy p. Rump czuje się 
obrażonym. Ponieważ p. Rump jawnie o autorstwo wspomnianej 
korespondencyi mnie posądza, przeto udawaiem się dwukrotnie 
do Redakcji Orędownika z prośbą, aby w interesie prawdy 
umieściła w piśmie swojćm oświadczenie, że autorem owej ko­
respondencyi nie jestem. Redakcya Orędownika nie uwzglę­
dniła przecież słusznej mej prośby, dla tego oświadczam na tern 
miejscu, że nigdy jeszcze do Orędownika korespondencyi nie 
wysyłałem.“

Julian Ruszczyński, 
stud. jur.

— * Katolik donosi z Pszczyny, że po nieudaniu się 
wydawnictwa ks. Kamińskiego „Prawdy,“ którą nadare­
mnie wszelkiemi siłami rozpowszechniać się starano, postanowili 
patronowie ks. Kamińskiego idei nowe wydawać pismo od dnia

ma również w polskim i niemieckim wychodzić języku, a redak­
tor jego ma 1500 tal. pobierać rocznéj płacy. Aby zaś zyskać 
jak największą liczbę abonentów, postanowiono prenumeratę 
kwartalną na 6 śbr., a' dla odbierających z Redakcji 5 śbr. Za­
lecono również redaktorowi, aby z początku występował łago­
dnie i nie drażnił katolików, a dopiero później, skoro zyska 
więcej abonentów, wystąpił z całą energią przeciw „Ul tramon­
tando,“ celem złamania wpływu „Katolika“ i katolickiego 
duchowieństwa. — Pewni jesteśmy, że i nowy ten „Szlązak“ 
lepszego mieć nie bedzie powodzenia od „Prawdy“ Kamińskie- 
go, i prędzej czy później upadnie.
È3 —- * Dyrekcya policyi wiedeńskiej z powodu wystawy 
powszechnej urządziła osobny korpus ajentów, mających nad­
zorować hotele dla pilnowania podróżujących Industrieritterów 
z całego świata.

— * Na pomnik Szyllera w Wiedniu postawić się ma­
jący, uchwaliła tamtejsza rada miejska 3,000 zła., prócz 2000 po­
przednio już na ten sam cel przeznaczonych.

— Głos polski wychodzący w Zurichu w ostatnim swym 
numerze podając na czele znane dzienników tutejszych oświad­
czenie z powodu obchodu w Malborgu, przystąpił do ta­
kowego.

— * W sprawie osady polskiej w Carogrodzie. 
Korespondent Dzienika Polskiego pisze ze Stambułu pod 
d. 25 września: „Krzątając się u siebie około oświaty ludu, po­
winniście nie zapominać i o naszych kolonistach na Adamówce. 
Mamy tam obecnie około 50 dziatek, która, jak to mówią, ro­
śnie patrząc na los Jakiś drobny zasiłek pieniężny na utrzy­
manie nauczyciela i trochę książek elementarnych — oto wszy­
stko, czego patrÿotyzm po was wymaga. Czyżby nie żal było, 
gdybyśmy przez swe niedbalstwo i to puścili z rąk naszych!

— * Teatra prowincyonalne w Królestwie Polskiem. 
Obecnie przebywa tam 10 towarzystw dramatycznych: pod za­
rządem Okońskiego w Puławach; Trapszy w Lublinie; Mo­
dzelewskiego w Łodzi; Stobiński organizuje się na nowo; 
Rusanowski w Łowiczu; Ratajewicz w Piotrkowie; Lud­
wik i Kaźmierz Królikowscy w Ciechocinku; Gawęcki 
w Częstochowie; Paulina Carmantrant w Wieluniu; Texe 1 
w Suwałkach. g

— * O nabycie*całego zakładn warzelni i kąpieli 
Ciechocińskich ubiega się Towarzystwo akcyme petersburgskie, 
na czele którego stoi znany kapitalista Uwarów. W tych 
dniach oglądali szczegółowo członkowie tego Towarzystwa rze­
czony Zakład, w który •zamierzają włożyć około 400 tysięcy. 
Widocznie więc, nabycie Ciechocinka przez kapitalistów i leka­
rzy warszawskich, nie zostało przez rząd uwzględnione.

— * P. Józef Unger, wydawca Tygodnika Illustro- 
wanego, wydał w Warszawie Ramoty i Ramotki Augusta 
Wil końs kiego z odpowiedńiemidrzeworytamiKostrzewskiego.

— * Na scenie teatru Wielkiego we Warszawie przed­
stawioną będzie wkrótce nowa opera Duch Wojewody, na­
pisana przez Ludwika Grosmana.

— * Pisma wychodzącego w Warszawie: Piwowarstwo, 
gorzelnictwo i cukrownictwo, wyszedł w tych dniach nu­
mer pierwszy.

— * Poemat: Herman i Dorota Getego, przekładu p. 
Jenikego z rysunkami p. Tegazzo wyszedł w Warszawie w o- 
zdobném wydaniu.

— * Do uniwersytetu kijowskiego zgłosiła się z po­
czątkiem bieżącego roku akademickiego nadzwyczaj mala liczba 
pragnących zapisać się na stude tów, bo tylko 93. Ale i ci nie 
wszyscy będą w stanie zdać egzaminu wstępnego, gdyż prze­
ważną liczbę zgłaszających się stanowią byli uczniowie semina- 
ryów, których niedostateczny stopień przygotowania naukowe­
go jest powszechnie znany.

— * Dzieje umysłowego rozwoju Europy przez J. W. 
Drapera przetłumaczone przez Korzona, wydaje Maurycy Or­
gelbrand.

— * W Mławie w Królestwie Polskiem zawiązuje się to­
warzystwo spożywcze.

— * Ostateczności. W Petersburgu, na Newskim Pro­
spekcie, rozgłośny handlarz win Elisiejew płacił dotychczas ko­
mornego 8,003 rub. Obecnie właściciel domu podniósł mu ko­
morne o fraszkę, bo tylko o 17,000 rub. Elisiejew się skrzy­
wił, ale wreszcie podpisał kontrakt i płaci teraz rocznie 25,000 
rub. W Moskwie tymczasem pewny mieszczanin już podżyły 
imający liczną rodzinę, z powodu podwyższenia mu komornego z 3 
na 6 rub. miesięcznie, zarznął się na jednym z tamecznych 
cmentarzy. Biedaczysko wybrał cmentarz na miejsce samobój­
stwa snadź w przekonaniu, ze go przecie pochowają na tćm 
samem święconćm miejscu.

— * W Kaliszu krzątają się około urządzenia domu ko­
misowego i uorganizowania służby posłańców miejskich i wiej­
skich w całej gubernii Kaliskiej.

— * Dodatku do ustnego wykładu jeografii przez M. 
Kamińskiego wkrótce w Warszawie ukaże się drugie wydaniej

— * Halka Moniuszki coraz więcej jest lubioną w Peters­
burgu, w przeciągu dziesięciu dni z. m. grano ją tam trzy razy. 
Za każdym razem teatr był pe nym.

— * Hr. Andrzej Zamojski w tym czasie we Lwowie 
wydał pracę swoją pod tytułem: O systemie więzień popraw­
czych w Irlandyi.

— * W Kijowie wedle najświeższych wiadomości cholera 
ustała.

— * Konsumpcya mięsa końskiego zwiększa się każdo­
rocznie we Wiedniu. W r. 1871 zabito na rzeź’w samym Wie­
dniu 2073 konie, i w przedmieściach około 3000 sztuk, razem 
więc do 5100 koni, czyli siedemnastą część prawie ogólnéj ich 
ilości w dolnej Austryi.

— * Szalone szczęście. Wszystkie domy gry są w prze­
rażeniu. — Zjawił się nowy bohater, któremu nic się oprzeć nie 
zdoła; jestto Napoleon zielonego stolika. Zwycięzca ten nazywa 
się komandor Bugcia, indem z Malty. W tych dniach wybrał on 
się do Homburga, wziąwszy ze sobą 2000 franków jako kapitał 
obrotowy, i w pierwszym zaraz dniu wygrał 125,000 fr., trafia­
jąc za każdym razem, i to z tak dziwném szczęściem, że ani ra­
zu nie przegrał stawki. — To wszystko jeszcze nic ; dziwniejsze 
zachowanie się przy grze dzielnego komandora. Za każdą staw­
ką, którą dawał, wymieniał on kolor, który miał wygrać, wyzy­
wając do zakładu. Tym sposobem stawił jedenaście razy na czar­
ne i jedenaście razy czarne trafiało. Po ukończeniu tćj seryi z 
jedenastu komandor oświadczył, że teraz kolor czerwony wyj­
dzie, i stawił według słów swoich. I na niewypowiedziane zdzi­
wienie wszystkich obecnych tak się stało. Zdziwienie to jednak 
wzrosło do najwyższego stopnia, gdy po tém przeciągnięciu ko­
mandor znowu zmienił stawkę, oznajmiając głośno i wyraźnie, 
że wyjdzie trójka czarna, oraz dziewiątka czerwona. I stało się 
tak co do joty. — Pan Bugcia powtarzał przez kilka dni swoje 
doświadczenia. Jak zapewniają, wygrał on już milion fr. — For­
tuna, zwłaszcza w kartach, ma dziwne swoje kaprysy; ale tak 
upartego szczęścia najstarsi nawet gracze nie pamiętają.

— * We Lwowie w tamtejszej cytadelli, wedle Dzien­
nika Polskiego, w tych dniach odbył się pojedynek pomię­
dzy dwoma oficerami; p. Z. porąbał p. W., który ciężko ranny 
znajduje się w szpitalu wojskowym.

Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 9 października Bry- 
gidy wdowy, w kalendarzu słowiańskim Wojsława.

Wschód słońca o 6 godzinie 13 minut, zachód o 5 godzinie 
21 minut. — Długość dnia 11 godzin 16 minut.

Dnia 8 października 1537 zaprzysięgli Zygmunt III. pacta 
convenía. — 1683 bitwa z Turkami pod Strygoniem. — 1769 
August II. godzi się z carem Piotrem w Toruniu.

Czempiń, 3 października. (Obchód 251etniśj rocznicy). 
W przeszły poniedziałek, 30 września, obchodził tutejszy pier­
wszy nauczyciel p. Bi er wag en dwudziestopięcioletni jubileusz 
swej pracy przj’ szkole Czempińskiej. Na akt ten zebrało się 
przeszło dwudziestu nauczycieli z okolicy, krom dozoru szkól- 
nego i miejscowych obywateli.

O godzinie 10 rano w towarzystwie dzieci szkólnych po­
prowadzono jubilata do kościoła, gdzie ks. Nowak odpra­
wił mszę śpiewaną. Po nabożeństwie udano się procesyonalnie 
do szkoły, a po prześpiewauiu pieśni: Boże w dobroci, ks. No­
wak stósowną do okoliczności wygłosił mowę. Mówca przywo­
dził na pamięć trudny stan nauczyciela, okazał, iż pokonywać 
trudności, a nie zrażać się niewdzięcznością, do tego potrzeba i 
zamiłowania, i poświęcenia i zaparcia się samego siebie. To też 
p. B. — mówił dalej mówca — przejęty myślą, że pracuje dla 
kraju, 25 lat pracował przy szkole tutejszej z chlubną gorliwo­
ścią i z uznania godną bezinteresownością.

Następnie zwrócił mówca głos swój" do dzieci zgromadzo­
nych, polecając im wdziępznoT i korzystanie z nauki, a w koń­
cu przemówił do zgromadzonych gości i nauczycieli.

Co ze serca pochodzi, do serca idzie, to też przemówie­
nie ks. Nowaka na wszystkich rzewne zrobiło wrażenie, a ju­
bilatowi łzy w oczach stanęły. Poczem dwóch uczni wygłosiło 
piękne wiersze, zaśpiewano, a p. Bierwagen podziękowawszy tak 
ks. Nowakowi jako też i dziatwie, zaprosił wszystkich na prze-

ado siebie, a około 12 god. udali się wszyscy na wspólny 
na dworzec.

Jubilatowi wręczono nadto piękne podarunki. Ztąd, tak ju­
bilatowi zapewne podobnie jak i nam wszystkim pozostanie dzień 
ten na długo w miłej pamięci.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Dnia 7 października.

Owies
Groch
Wykę
Łubin

HOTEL FRANCUZKI. Hrabia Węsiersko-Kwilecki z Wróble­
wa Lalewiczowa z Królestwa Polskiego. Broniszowa z ro­
dziną z Otoczni. Rekowski z Pietrzykowa. Morawski z Kró­
lestwa Polskiego. Breza ze Świątkowa. Wichliński z Unii. 
Czajkowski z Tuczna. Swinarski z rodziną z Dembego. Fa­
liszewski z Gembic. Otocki ze żoną z Gogolewa. Wołoszow- 
ski z Królestwa. Mielęcki Janusz z Nieszawy. Karpiński ze 
Śremu Gąsiorowski z Warszawy. Sypniewski z Bydgoszczy. 
Paten z Ostrowa.

BAZAR. Sczaniecki z Karmina. Hr. Bielski z Galicji. Różański 
z Graboszewa. Wilkoński z Górzna. Rutkowski ze żoną z 
Podlesia Kościelnego. Dziembowski z Wronek. Przyłuski z 
Łagiewnik. Lossow z Grabowa. Sivori z Paryża.

HOTEL EUROPEJSKI. Ks. Fromski z Popowa. Kurnatowski z 
Berlina. Daszewski z Gdańska. Michałowski ze Lwowa. An­
drzejewski z Prus Zachodnich. Garczyński z Królestwa Pol­
skiego. Wieczyński z Warszawy. Zakrzewski z Krakowa.

HOTEL DU NORD. Witkowski z Ostrowa. Dzwonkowski ze żo­
ną z Królestwa Polskiego.

Plan jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących pociągów 

kolei żelaznych.
W kierunku z Stargardu do Wrocławia.

Odchodzi.
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 5 m

Przybywa.
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 4 m. 54 
Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 7 m. 43 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 3 m. 54 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 8 m. 52

4
Poc. osob. 1-3 kl. „ g. Hm. 49 
Poc. osob. 1-3 kl.pop.g. 4m. 4 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 6 m. 29 

W kierunku z Wrocławia do Stargardu.
Przybywa. *'•' Odchodzi.

Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 8 m. 6|Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 6 m. 26
Poc. osob. 1-3 kl. rano g. 11 m. 4iPoc. osob. 1-3 kl. ,, g. 11 m. 14
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 4 m. 49 Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 7 m. 44
Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 10 m.47|Poc. osob. 1-4 kl. wiec.g. lim. 33

Ktlćj Marchijsko-Poznańska.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 10 m. 121Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 8 m. 45 
Poc. posp. 1-3 kl. po p. g. 2 m. 3411'oc. posp. 1-3 kl. rano g. 12 m. 8 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec.g. 9 m. 24[Poc. osob. 1-4 kl. po p. g. 3m. 42

Przybywa.
Poc mięs. 1-4 kl. rano g. 
Poc. mięs. 1-4 kl. po p. g. 
Poc. osob. 1-4 kl. po p. g.

Kolej Bydgosko-Poznańska.
Odchodzi.

7 in. 6IPoc. mięs. 1-4 kl. rano g.
1 m. 53,Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 12 m. 
3 m. 22|Poc. mięs. 1-4 kl. wiec. g. 8 m,

5 m. 34 
8

Wykaz
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu. 

Przybywające poczty.Odjeżdżające poczty.

Wrześni .... 
Wągrówca . . 
Krotoszyna . . 
Obornik .... 
Ostrowa .... 
Cylichowy . . . 
Strzałkowa (Słupcy) 
Kurnika .... 
Wągrówca . . 
Pleszewa. . . . 
Skwierzyny . .
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GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Gdańsk, 5 października. Pogoda piękna i ciepła. Wiatr 

południowy.
W całej zachodniój Europie tranzakeye zbożowe w tym ty­

godniu nie odznaczały się wielkiem ożywieniem.
W Anglii jedynie towar zagraniczny, mianowicie lepszych 

gatunków, łatwiejszy miał odbyt po stałych cenach zeszłego ty­
godnia lub nieco wyższych, pszenica zaś krajowa, która po więk- 
szśj części jest w lichej kondycyi, była zaniedbaną i zwykle 
tylko po słabszych cenach znajdowała odbiorców. Jęczmień o 
!, szylinga na kwarterze droższy. Groch żądany.

We Francyi przy dość znacznych dowozach krajowych po­
kop pszenicy się zmniejsza, a ceny w części są chwiejne lub 
mają słabnącą tendencyą. Jedynie wyborowe gatunki, szczegól­
niej ziarno "do siewu więcej są żądane.

Żyto dobry ma odbyt po stałych cenach.
W Belgii, Holandyi i na główniejszych placach północnych 

Niemiec ceny utrzymały się bez znaczniejszej zmiany.
Na naszym placu pod wpływem depesz z targów zagrani­

cznych pokup już to się zwiększał lub zmniejszał, w ogóle przez 
cały tydzień był dość znaczny, po niezmiennych cenach zeszłe­
go "tygodnia.

W ostatnich dniach gatunki wyborowe i dobre średnie pła­
cono nawet o 1—1% tal. drożej, i tylko pszenica podrzędna mia­
ła ciągle słaby odbyt po cenach zeszłego tygodnia.

Zyto dla potrzeb konsumcyi osiągało stałe ceny zeszłego 
tygodnia.

Sprzedano w tym tygodniu pszenicy ton 3900, żyta ton 350.
Płacono za 2000 fun. wagi celnćj czyli jednę tonę :

Za szefel berliński.
Pszen. białej.

„ wys. pstr. szkl.
„ jasno pstrej

pstrej
Żyta świeżego 
Jęczmienia świeżego 
Grochu białego podł. gat.

wag hol. tal. tal. śgr. fen. à tal. śgr. fen
126/7—128 89—90 3 23 6 „ 3 25 —

. 129—131 88—90'!, 3 22 6 „ 3 25 6
123—127 82—87 3 14 6 „ 3 21 —
124—126 82—85 3 14 6 , 3 18 6
120—124 53’/,—55% 2 5 6 „ 2 8 —
103—110 46-51 1 19 6 „ 1 25 —

gat-. , , 46-52 2 2 - „ 2 10 —
Aleksander Makowski i Sp.

Wrocław, 2 października. Piękna pogoda nie przestaje 
sprzyjać jesiennnej robocie, co na sprzęt okopowych roślin wpływ 
wywiera bardzo pomyślny. Ziemniaki mianowicie w obecnej chwi­
li całą uwagę na siebie zwracają, albowiem od ich plonu dalsze 
konjunktury zboża zależeć będą. 0 ile dotąd wiadomości sięga­
ją nasze, to we Francyi i Belgii zbiór ziemniaków bardzo jest 
pomyślnym, w Anglii zaś, Szkocyi i Irlandyi ziemiopłód ten za 
całkiem chybionj' uważać można. Co do Niemiec, to środkowe 
i zachodnie kraje całkiem pod tym względem zadowolnione; — 
Brandeburgia, Wschodnie i Zachodnie Prusy, Pomerania i Szląsk 
Dolny zbiór ziemniaków dosyć pomyślny mają; w Turyngii zaś 
i Górnym Szlązku powszechne panuje niezadowolnienie. Z Ga- 
licyi pod tym względem także tylko skargi słyszeć się dają. 
W ogólności więc powiedzieć można, że wszędzie obok dobrego 
plonu zboża i dobry plon ziemniaków widzimy, gdzie zaś żyto 
i pszenica mnićj więcej nie dopisały, tam i ziemniaki w tym ro­
ku chybiły.

Pod względem zbożowego handlu od przeszłego tygodnia 
nie wielka zaszła zmiana.

W Anglii, choć ruch trochę widzimy mniejszy, to usposo­
bienie zawsze panuje stałe i ceny przeszłotygodniowe łatwo się 
utrzymują. / '

(W przeszłćm sprawozdaniąnaszem wydrukowano pod An­
glią usposobienie niezmiernie słabe zamiast niezmiernie 
stałe).

We Francyi także niejakie zwolnienie ruchu widzieć się 
dało, lecz ceny wszędzie utrzymały się stałe a nawet na wielu 
targach wyższemi były.

W Belgii i Holandyi, mianowicie dla pszenicy, usposobie­
nie panowało dobre.

W Niemczech, pomimo fluktuacyi jakie codziennie na gieł­
dzie przebywamy, nikt w nizkie nie wierzy ceny, a choć tu i 
owdzie niejakie obniżenie widzimy, to ogólne usposobienie bar­
dzo pozostaje stałe.

Na o.Titnićj giełdzie naszej notowano 1000 kilogr. pszeni­
cy na ten miesiąc tal. 86; tyleż żyta na ten miesiąc tal. 57’/,; 
na pazdziernik-listopad tal. 57; na listopad-grudzień tal. 56%; 
na kwiecień-maj 1873 r. 560, tal.

Targ nasz ostatni przy średnim dowozie dosyć był ożywio­
nym i piękne ziarno tak pszenicy jak żyta bardzo dobry Znala­
zło pokup. Jęczmień i owies przy stałych cenach. Rzep poszu­
kiwany.

Na ostatnim targu notowano:
Pszenica za 100 kilogr. (200 funtów) biała 

- - • żółta
Żyto
Jęczmień

7’/, — 9‘|. 
7'/, -8% 
5% -6%0 

4%-5%

tal.

4 —41/ 
k . i ° — ab
3'ln-i1 żółty 3 _ 3,

niebieski 2'r 
16 - 3Koniczynę za 50 kilogr. [100 funtów] białą 16 — 

czerwoną 14 —
Rzep - - 107, — lo’.
Rzepik - - 10 — lA

Okowita bez zmiany, na miejscu za 100 litrów [loą? 
pols.J 100" o Tralesa 21'% talarów, na ten miesiąc 20\ m 
paździer.-listopad 19% tal., na listopad-grudzień 19 tal. nł. 
cień-maj 19% tal.

Banknoty austr. po 91’, tal. za 150 flor.
Banknoty rosyjsko-polskie po 82 tal. za 90 rubli.

Bank ró lniczo-przemysłowy 
Kwilecki, Potocki 1 Sp.

Filia wrocławska.
Giełda poznańska, 8 października. 

Poznańskie stare 3'/, % listy zastawne 94 żąd. Pozna 
nowe 4% listy zastawne 91 tal. pł. — płac. — Pozna 
listy rent. 94 tal. ż. — Pozn. 5% obligacje prow. looir 
ż. Poznań. 6°|0 procentowe obligacye powiatowe 100 tal' 
Poznańskie 4% °|0 obllg. pow. 93 talar, ż. — Oblig. pozi 
Obry — pł. Oblig. miejsk. 5% 1007, tal. pł. — Oblig. mlejjte 
91 talar, żąd. Rumuny — talar. Północne-niemiecka pou 
związkowa 100% tala. ż. — Polskie banknoty 82', tal. 
graniczne banknoty 99’/, pł. — Akcye Tellusa (wyłączjj, 
wid.) (Bniński, Chłapowski i Sp.) 105—105% ż. Wsch. nie® 
bankowe 110 żąd. — Prowincyonalne wekslowe i diaków 
akcye bankowe 100% pl. Wschodnie niemieckie prodiik, 
akcye bank. 89 żąd. — Kwilecki, Potocki i Spólk. Kr, 
3%% Obligacye długu państwowego — talar. — 4°0 pt 
ka państwowa — talar. — Akcye kolei żelaznej marchijsko, 
59-59*1« talar, żąd. — Poznańskie prowincyonalne akcye b 
—3 tal. żąd.

Żyto: wypowiedziano 54% — na jesień 54% 
październik 54% — na październik-listopad 53 79 — na ij 
pad-grudzień 53’/e — grudzień-styczeń 1873 54 — na wt
1873 54.

Okowita: Wypowiedziano 197, — na październik 181/ 
na listopad 187, — na grudzień 18%, — na styczeń J 
18%« — na luty 1873. 18*1« — na marzec — kwiecie! 
— w związ. —

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 7 października 1872 roku.
Pszenicy pięknćj, szefel po 42 kil. 

średniej 
pośledn.

Zyta ciężkiego
• średniego
• pośledn.

Jęczmienia wielk.
• drobn.

Owsa
Grochu do gotowań.
Grochu na paszę 
Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepiku latowego 
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Łubinu żółt.

• niebiesk.
Koniczyny czerw, cent, po 50 kilo. 
Koniczyny białój

40

37

25
45

37

35
50
45
45

c;
[

P
b

I <1 
J

I(‘J

rady

Ceny.
Najwyż. Średnia.

—
Najnii 

tal. sptal. sgr. fn. tal. sgr. fn.
3 20 — 3 19 — 3 II
3 12 6 3 10 — 3
3 5 — 3 2 6 3
2 12 — 2 10 — 2 o
2 7 6 2 6 — 2 5

— — — — — — —.
1 27 6 1 22 6 1 21
1 25 — 1 22 6 1 21
1 10 — 1 6 — 1 1

— — — — — ‘— — -,
— — — — — — — -
— — — — — — —
— — — — — — _ -
— — — — — — _
— 20 — — 1/ 6 li
— — — — — — -
— — — — — — — -
— — — — — — -
— — — — — — — -
— — — — — — -

9. i
10. 
11. 1

12 ( 
13.

14.
(45

U
i

2. < 
v

3. ;
i
i

4. i
5. i

i

Giełda berlińska, 5 października. 
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 75—92 tal. według jaki WJ 

paźdz. 84'/, płacono paźdz.-listopad 83’/, —84 plac., lisii j? 
grudz. 837, płacono, grudzień-styczeń 83—837, płac., kwieci wei 
maj 83% płacono. Zyto: per 1000 kilo. 52-61 wcd. jak j „¡¡j 
za stare — plac., nowe — plac., paździer. 527,-52’ 8 plac., pap 
listopad dito płac., listopad-grudzień 53' ,-53'/,-% płac., wii 
54%-54%-% plac. Jęczmień per 1000 kilogr. mały i wielki)
—62tal. wedle jak żąd. Owies per 1000 kilog. w miej 
38—50 wedł. jak żąd., za Szląsk. — Polskie — Pom

filae., październik 47 płac., październik-listopad 46 
istopad-grudzień — plac., wiosn. 46% plac. Groch

1000 kil. do gotow. 50—55 tal, na paszę 45—49 tal. 01 
rzepiowy per 100 kilo w miejscu 23% tal., paźdz. L 
płacono, październik-listopad 23’/,-23’/,, plac., listopad-gruds Dl 
231/,-’/,, płacono, kwiecień-maj 247, płacono Olej lni| 
ny per 100 kilogr. w miejscu 27'|, tal. Olćj skalny perl) 
kilogr. w miejscu 14 tal. płac, październik 13”,,-% piat 
październik-listop. dito płac., listopad-grudz 14 płac, grud, 
stycz. — płacono. Okowita per 100 litr, a 100°j0—10000°/( 
miejscu bez beczk. 21 tal. — sbr. plac., paźdz. 20 
6-12-9 srebr. płacono, — październik-listopad 19 talarów 3-11 
sbr. płac., listopad-grudzień 18 talar. 24-28 sbr.-19 tal. pl 
kwiecień-maj 19 tal. 3-10-9 sbr. płac.

Giełda wrocławska, 5 października.
Żyto: per 1000 kilogr. stale na październik 571', pażd 

-listopad 57 plac, listop.-grud. 56% płac., kwieć-maj 5f 
płac. Pszenica: per 1000 kil. na październik 86 płacono J | 
czrnień: per 1000 kilo, na październik 52 płacono. Owi, | 
per 1000 kilo, na październik 427, płacono. Rzepik perl) ’

szkól

1

Ol

kilo, na październik 107 płacono. Olej rzepiowy pr. 1 
kilo, w miejscu 23% plac., paźdz. 23%-'%, płac, kwiecił
maj 24'Ą płac. Okowita za 100 litr, a 100% 217, pław 
październik 207« płac., październik-listopad 19' ,, płac., gi 
dzień-styczeń | płac.,_kwiec.-maj 19 płac.

Na targu W tal., sgr i fen per 100 kilogramół 
towar piękny średni

W

o 2 o, a■ - o

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto
p-j Jęczmień 

S « i Owies =5 —a Groch
Rzep
Rzepik zimowy

in. tal 
9

¡W 
5

19 
5 
8 

10 
5|15 

10J25 
lOl

fn. tallsg.
812 
8 2

fn.

6

tal ag- fh.

__
—

__
—

— — — —

ta­
ssé
9i-l

Kursa telegraficzne.
SZCZECIN 7 października 1872.

Stan powietrza:
Pszenica: spokojnie

październik 84% 
paźdz.-listopad 84 
listopad-grudzień — 
na wiosnę 83!/«

Żyto: stale
październik-listopad 52'/« 
listopad-grudzień 52’|« 
na wiosnę 54'|,

Olej rzep.: 
w miejscu 24 

październik 23% 
październik-listopad 23% i 
na wiosnę 20' «

Okowita: 
w miejscu 207s 
październik 20 
październik-listopad 181'/,, j 
i a wiosnę 19

BERLIN, 7 października 1872. 
Stan powietrza: pochmurne

Pszenica: słabo 
na paźdz. 
na paźdz.-list. 
na kwiec.-maj 
Zyto: słabo 
w miejscu . . 
na paźdz.-list. 
na listop.-grudz. 
kwiecień-maj 
Olej rzep. spok. 
w miejscu . . 
na paźdz-listop. 
na wrześ.-paźdz. 
kwiecień-maj 
Okowita : słabo 
na październik 
na paźd.-listopad 
na kwiec.-maj 
Owies: stale

kurs
początk.

kurs
końcowy.

kurs
początk.

84
82%

527,
52%
537«
54'/«

23%
23'/,
24'%

20 - 
19 2
19 2
47%

Olej skalny : 
w miejscu

March. pozn. E.B. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolśj żel. państ. 
Lombardy . .
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. akc. kred 
Pożyczka turecka 
7% °j0 Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Usp.: słabe.

597,

197'
126'/,

65% 
96' [ 

201% 
50%

KORESPONDENCYA REDAKCYI.

Kółku ludzi pracy, kochających 
ojczystą: Przez nieuwagą wydrukowano lia p°

1
%



Frania
i córeczka moja czteroletnia, zakoń­
czyła dziś 6 b. m. po czterotygodnio­
wej chorobie swój żywot doczesny. 
Pogrzeb odbędzie się w środę d. 9 

i lim; o czem krewnym i znajomym 
donosi w smutku pogrążona matka
Antonina Matuszewska
(4549) w Środzie.

Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 230.
Wtorek dnia 8 Października 1872.

E. W. CZAPIŃSKI
Księgarnia F. H. Richtera w Poznania

otrzymała i poleca

Pisma Kazimirza Brodzińskiego.
Wydanie zupełne poprawne i pomnożone z niewydanych rękopismów.

Tom I wyszedł z druku. Całość będzie w 6ciu lub 7 tomach. Cena dla 
prenumeratorów 1 tal. za tom. Przy odbiorze tomu I składa się przedpłata na 
tom 2 i tak dalej. — Po wyjściu z druku kosztować będzie każdy tom
1 tal. 15 sgr. Zapraszam przeto do spiesznej przedpłaty. Prenumerujący obwiązuje 
się wziąść dzieło Całkowite. ' (4 24)

Gościec, słabości płuc, marnienie i wynędznienie dzieci.

äsqajale Naturalny jodo-żelazisty Tran przygoto­
wany przez Dra Delattre potwierdzony 
przez paryzką akademią medyczną. Cho- 

rzyi przekładają go nad zwyczajny Tran Rybi, z powodu przyjemnego i delika­
tnego sitaku. Drugi złoty, medal na wysawie. W Paryżu w aptece Pana Naudi- 
nat, rue de Jouy, 7. — Skład główny na Poznań w aptece Pana Dra Mankie- 
wieża. " (262)

Za pośrednictwem Admi­
nistracji Dziennika Poznań­
skiego nabyć można :

Posiedzenie
-ady miejskićj w Poznani« w dniu 

Jjgo Października 1372 r. —
)■[' po południu o godzinie 4tćj.

Przedmioty obrad;
1. Przedwstępna narada do oboru płatnego 

radzcy.
2. Obór członka do komissyi powiatowej 

wynagrodzenia.
3. Zezwolenie na koszta postawienia latar­

ni gazowej na ulicy Wszystkich Świętych 
oraz położenie rur ulicznych tamże.

4. Obór arbitra dla cyrkułu I.
5. Zezwolenie na podwyżkę dla urzę­

dników magistratu, nie etatowych.
6. Toż samo dla urzędników gazowni i wo 

dociągów.
1. Nabycie parceli w Jerzycach w celu skła­

dania nawozu.
8. Poświęcenie nowego budynku średniej 

szkoły miejskiej.
9. Obór czł. do wybierania radców miejskich

10. Obór członka na arbitra przemysłowców. 
]1. Obór członków komissyi szacunkowej do

klasyfikacji podatku dochodowego na 
rok 1873.“

12 Obór arbitra dla cyrkułu VII.
¡3. Wydzierżawienie nawozu ulicznego 

miejscach do tego ] rzezntczonych.
14. Osobiste sprawy.
(4554) Podpis FHet.

jnii

Dnia 16 października
rozpocznie się

Nowy Kok szkolny
w naszej

lki|wyższej szkole żeńskiej.
Egzamen nowo wstępujących u- 

Pie« czennic odbędzie się dn. 15 pa&<3zier- 
i ttika o godzinie 4 po południu w lokalu 

tzkólnym przy ulicy Piekarskiej Nr. 3. 

Emilia, z Borząckicli Hof- 
manowa,

Anastazy a Warnka.
(4538)

pail
WIO!

¡elki

om
z

o!
2Jrudz Dnia 15 października rb.

rozpoczyna się (4557)
NAUKA

w mojej wyższej szkole żeńskiej 
i w selekcie.

A. ESTKOWSKA.
Ogrodowa ulica 13,

. w
jer II 
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Stanowczy sposób leczenia 
chorób płciowych, wszelkich
wyrzutów, ran syfilitycznych

Paryżu,

HełcikowskieiKO A<1. lir Gustaw
i Werter, prelekcya publiczna na korzyść 
akad. tow. wzajemnej pomocy. Kraków 
1872, 16, 56. 5 ,sgr.

Dobrowolskie»» Jozefa: Panowa­
nie Stanisława Augusta Poniatowskiego, 
ostatniego króla polskiego (1764 — 1795) 
Kraków 1872, 8ka, 75 str. (z drzeworyta­
mi). 7 sgr. egz. karton. 8 sgr.

Kętriyiisk Dr. W. O Mazurach i 
zbiór pieśni gminnych ludu mazurskiego 
w Prusach wschodnich. 3 złp.

BŁrowzewMkłeąo J, I. Obrazki współ­
czesne p. t. z Życia awanturnika. 8 złp. 

.Wareiié Waleryl studjum małżeńskie
]). t. Róża. 8 zip.

ŚEiekiewieżo Adama Listy do Pani 
Konstancy!. 10 sgr.

Aarzymskiego Joz. powieść współ­
czesna p. t Ojczym. 9 złp.

Kodakom upominek na wigilją lOOletniéj 
rocznicy Igo rozbioru Polski. Niewolnik, 
poema z pieśni wygnańca 8ka. 62 str. 
Kraków 1872. wydanie ozdob. 15 sgr.

Syrokomla. Ułas, Sielanka bojowa z błot 
polskich, 1869 Lw. 4 sgr.

Szekspir. Król. Lir. trag. w 5 aks. przekł. 
Adama 1'luga 10 sgr.

$zewczeńko Taras. Najemnica, 
przekład T. Sowińskiego. 1870. Lw. 6 sgr,

%%'eruiekł Alex. O prześladowaniu Ko­
ścioła unickiego, według źródeł moskiew­
skich, 1869 Lw. 4 sgr.

Wierzbińskiego Mr. Użycip globusu 
czyli zbiór zagadnień dających się rozwią­
zać za pomocą globusu ziemskiego. Kra­
ków, 1872. 8ka. 5 sgr.

Wiesiołowskiego lir. Francisz­
ka Pamiętnik z r. 1845-6. 13 sgr.

Wołowskiego Ij. Praca dzieci po rę- 
kodzielniach. 2 sgr.

Wyszkowskiego łlieiiała Poezye, 
wyd. pośm. 15 sgr.

Zebrowskiego Osk. Essai sur les 
principes fondamentaux de la Cosmologie. 
Avec gravures. 20 sgr.

Lesław, szkic fanta­
styczny. 2 sgr.

Skład mój
dotąd na parterze będący, przeniosłam

pierwsze piętro,
Polecając zarazem nowego fasonu 

KOSDttlliy dla dam. których zapas 
pomnożjTun, podejmuję jak dotąd wszelkie 
zamówienia (4540)
A. PRZYSTANOWSKA,

Wilhelmowska ulica 18.

Shlad mój herbaty chińskiej 
przętu 1872 r. uzupełniłem wyboro- 

wemi gatunkami. (4233)

J. N. Piotrowski
Pozna.iL

Doktora diable w
rue Ylxienne 36.

Skuteczność syropu 
roślinnego bezmerkuryal- 
nego przeciw liszajom

_ syjilitycznym ranom, za
nieczyszczenat krwi, tak stanowczą się okaza­
ła, żo ją, dzisiaj 60,000 listów dziękczyn­
nych zn wszystkich stron świata jak najza 
szczytnićj popiera.

Przyjemnego smaku 
a w swóm działaniu 
łagodny' syrop Cytry-

______________________nianu żelaza dra Chubb
do dziś w użyciu będące a trudne do za­
życia, w skutkach żaś swoich wątpliwe fcu- 
beby i kopajtay ■/. rzędu lekarstw wypieri 
Bądź w nastrzykiwaniach, bądź wewnętrzn e u 
ii/ty, pokonywa z pewnością- wszystkie nie- 
zouśne dolegliwości, jakiemi są: nerzączk 
upłńwy, osłabienie kanału, ataki pęch.cr

Z powyżej wymienionemi, specyficznem 
środkami łączy się jeszcze maść przeciw li­
szajom , prepetracya do kąpieli mineralnych 
(Bains minéraux), maść przeciw lomoroidalna 
pitplłki wyczyniające ze krwi zarazę.

We Lwowie jedynie w aptece Piotra Mi- 
kolascha,. w Brodach w aptece p. Kullak. w 
Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego, w Po 
znaniu w aptece dra Monkiewicza, w War 
szawie w składach materyałów apt. pp. /•«•</. 
Aug. Galtego i Spiessa. (2388) '

DEPURATIF 
du SANGpaździernika znajduje się mój skład

ulicy Wilhelmowskiej Mr. 18
s-a-vis IIojelu Erancuzkięgo.

A. Stark.
Złotnik i Jubiler.

Przeniesienie handlu.

IlyneSi Wi\ O<

sobie uiniejszćm zawia- 
(4483)

«
I

Szanowną Publiczność pozwalani 
domie, że skład mój

płótna, gotowej bielizny, białych 
drobnych towarów

przeniosłem z rynku Nr. 68; do mego własnego domu również na

©.
cukierni pana Pfitznera. 

paździeunika 1872.

A. Birner.
>

PLUS DE
COPA H U

sas»»®

Wyuczywszy się dokładnie’ 
krawiccczyzny, wykonuję od 151 

( października r. b. wszelką dam-) 
ską robotę, wedle najpierwszych, 

1 żurnali. (4-185)
1 Inowrocław. Ul. Sw. Ducha.1

Br. Sypniewska.

Coż u Ojabła
Mazur na fortepian

przez

Władysła waPonieckiego
Cena P|» sgr.

bo nabycia w księgarni (4556)
|ffi. Leitgebra i Spółki.

Dla amatorów książek
501 ta§•

(zamiast 35 talarów)

20 tomów najlepszych 
utworów piśmiennictwa polskiego: Po­
wieści, poezye, dramat», po­
drożę i inne literackie płody lekkiej 
i poważnej treści: Hofmano- 
wej, Słowackiego,Mi- 
nasowicza, Kraszew­
skiego, Wojnarow­
skiej, Niemcewicza, 
Chojeckiego, Jara- 
czewskiej z Krasiń­
skich itd. Zamówienie upra­
szamy wprost na kartce pocztowej 
(Postanweisung) pod adresem:
Stuhrsche B ucIiłiaiKlI u ng 

in Berlin,
Unter den Binden Nr. 8.

Księgarzom 
Procent.

ustępujemy zwyczajny 
(4193)

Aukcya książek 
Prusinowskiego

^Katalogi rozsyłają się gratis i fran- 
1 a zlecenia uskuteczniają się szybko.

<>• Łissiier.
Plac Wilhelmowski 5

(4541)

nio 
5 di’

pąadz. o godz. 6-téj wieczorem 
z5'nam na Sali Hotelu Saskiego

naukę tańca,
line lin i* L i

J. leszczyńskiego

handel wina i fabryka papierosów
przeniósł się

na Rynek pod Nr. 81 na l~ piętro
o czem zawiadamiając Szanowną publiczność, 

poleca się Jej łaskawym względom. (4402)

SIROP PRZECZYSZCZAJĄCY
te skórek gorzkich pomarańcz,

Z Jodanem Potu»»
Pł J.-P. I.AROZE, APTSIŁARtA 

Ulica des Lions-Sl-Paul, 2. w Parylu. 
Jodan potasu posiada niezaprzeczo­

ne własności krew przeczyszczające, ale 
zarazem wpływa szkodliwie na organizm. 
W poleczeniu zaś z syropem ze skórek 
z gorzkich pomarańcz, który zabezpie­
cza wolne odbywan e wsze kich funkcyi 
organizmu, znosi się bjtwo i bez niebez­
pieczeństwa przez ka?.dę konstytueya. 
Łatwość dzielenia go na dozy, pozwala 
lekarzom stosować go łatwo do wszel­
kich temperamentów przeciw tuberku- 
łom, na raka, w chorobach skrofuli­
cznych i syfilitycznych zadawnionych; 
jak również przeciw gośścowi (reumatyz- 
niotn), na które jest nieomylnym specy­
ficznym środkiem.

Dostać można w Warszawie w skła­
dach materyałów aptecznych PP. Galle­
go i Spiessa; w Krakowie w aptece P. 
Trauczyńskiego; w Poznaniu w aptece 
P. doktora Mankiewicza; we Lwowie w

'^aptece P. Piotra Mikolasch.

(5454)

Bez medycyny.

(4402)

«

Dla lubowników kwiatów!
Zakład mój ogrodniczy przeniosłem na ,®iuoi«shlego BS 

ulicę Wysoką Nr. 5 (św. Marcin) doi 
dawniejszego ogrodu Rotherta, gdzie również
jak i w otworzonej znów kwiaciarni w holelu 
Tilsnera zawsze mieć będę w zapasie kwiaty w 
doniczkach jako też składać eleganckie bu­
kiety po najtańszych, jak wiadomo, cenach

ANTONI KRUG.
(4413)

Wina węgierskie
z powodu nieurodzaju od lat trzech —- znacznie zdrożały. — 
Zakupiwszy zeszlćj jesieni osobiście na Węgrzech od producen­
tów S’C S<?t beCKCk. po cenach jeszcze przystęp­
nych, ofiaruję takowe przy nadchodzącej porze jesiennej Szano­
wnym mym odbiorcom również tanio; nadmieniam przytem, że 
przy zakupieniu całkowitćj beczki ma się znaczne korzyści.

Antoni Pfltzner.
Stary Rynek Wr. B.

_ żądanie przesyła się próbkis

Bilardy
eleganckiego kształtu, płyty marmurowe i łupkowe obok najlepiej 
skonstruowanych band ze sprężynami stało we mi, jako tóż wszystko, 
co do tego należy, poleca pod gwarancyą, zaliczając najtańsze ceny

FABRYKA BILARDÓWM. ŁetMier we Wrocławiu.
Klosterstrasse 81._______ (4250)

Leona Pilaskieąo
w Berlinie

I>el i i '( ‘i i Atyasse Np.Ó6
pośredniczy pod warunkami bardzo przystępnemi w intere­
sach giełdowych, jako to: w kupnie i sprzedaży walorów 
i ziemiopłodów, tak za gotówkę jako i na termin. Szczegó­
łów udziela na żądanie listownie. _____________

Cierpiący na

piersi i płuca
znajdą bardzo prostym sposobem 
i nawet w przypadkach przez le­
karzy za nie do uleczenia uzna­
nych radykalną ulgę w swych 
cierpieniach (4391)

medycyny.
Po szc.zegółowem opisai u cho­

roby bliższe informacje li jwnie 
przez
Dyr.J.Ił.Pickeit, Berlin.

Wall-Strasse Nr. 23.

Bez medycyny/

i

JTPTTT T?1Q T 
ZŁOTNIK I JUBILER,

przy Wrocławskiej ul. Nr. 9 i róg Gołębiej ul 
Poleca swój (43u9)

skład jwIłilersM i wy­
robów’ ze złota i srebra.

Przyjmuje także nowe obstalunki, jako też 
reparatnry w tych artykułach.

Powróciłem z podróży,
Dr. Lehmann.

UL Szeroka Nr. ll.|!
(4550)

Miejsce wakujące dla 
maszynisty

Miejsce drugiego maszynisty przy tutejszych 
wodociągach miejskich z pensyą miesięczną 
30 tal. i widokami polepszenia moż.e być na-, 
nychmiast zajętem. — Kwalifikujący się kan­
dydaci zechcą się do nas zgłosić z dołącze­
niem swych świadectw kwalifikacyjnych.

Poznań dnia 4 października 1872 
Dyrekćya miejskiego gazu i wodo- 

Ciągów. (4532)

Stół i staneya
dla studentów, gdzie jest fortepian 

pomoc w naukach. Bliższa wiadomość 
u Pana tldamslsieg-o w Bazarze, 
albo u Pana Rudzkiego w cukier­
ni na Wielkich Garbarach. (4547)

Osiedliłem się we (4430) 4

Wrocławiu
’ Schmiedeteilcke pod Nr. 11

Konsul tacy e od 8—10.
Dla chorych na oczy między 1 a 2gą.

Dr J. Łasiński.

Stół i stancyą
dla chłopców

zapewniając ścisły dozór i po­
moc w naukach, wskażę

Eksp. Dzień. Pozn.

Stsmcyą i stoi
dla kilku gimnazyastów w Ostrowie 
przy ścisłym dozorze i pomocy w naukach 
wskaże nauczyciel gimnazyalny pan Ulię- 
dzycbódzkł i p. Flelsclaer. (4538)

Król. Pruska lóterya 
państw a w a,

główne ciągnienie 19 października do 
4 listopada. Do tejże losy ‘I, 80 tal., 
y, 38 tal,, '/, 18 tal., ’/e 9 tal., '/,6 
4ll2 tal., '/3, 2'i, tal., '|6, 1 tal. 5 sgr. 
poleca i rozsyła kantor loteryj­
ny Max iVAnrcus, EScriin, Frie- 
drichstrasse 207. Pod uświęconem ha­
słem : „Hoch die Treffer, Tod den 
Nieten! Bei Max Marcus in 
Berlin“ zapraszam uniżenie do udziału 
w tej najświetniejszej z wszystkich lote- 
ryi państwowych i proszę o łaskawe 
prędkie nadesłanie do mnie wszelkich 
ohstalunków. (4443)

Szwedzkie

smarowidło na boty
do polowania 

A. II. S AEG ER A & Tkomp. _
w Berlinie dawniej w Szczecinie, 
poleca w puszkach oryginalnych po 2| 
5, 9 i 15 sgr. ’ (4551)

ADOLF ASCH,u lica gyjjgin-yilc S.

2 płlłn-npnw uczęszczających do szkół 
uJllUpuD W tutejszych przyjmie na
stancyą ílaroíiski.

(4545) wyższy naucz, gimn. em.
Piaskowa ul. 8.

Sekundaner zkôaj S'
dobre przyjęcie z kieszonkowem u aptekarza

E. Sartori w Krotoszynie
(4495)

Petroleum
w orgl. skrzynkach z 2 blaszankami, w be­
czkach około 250 fnt. i pojedynczo poleca

J. N. Leitgeber.
(4435)

Mieszkania do wynajęcia w do­
mu naroż. ulicy Wodnej i Jezuickiej. 
Bliższą wiadcmość udzieli A. Kun-
kel jun. (4247)

Odwołując się na dawniejsze 
ogłoszenia tyczące się sklejania 
stłuczonych przedmio­
tów ze szkła, porcelany 
itp. mam zaszczyt zawiadomić Sza­
nowną publiczność i znajomych: żem 
się przeprowadził z ulicy Długiej N. 7 
na ulicę lipową N. 5. 2gie p.

Poznań 1 paedziern. 18AS
Jiiljaii Jlprgepsteru.

W Mokro nosie pod 
Koźminem, w powiecie Kro 
toszyńskim, ma być budo­
wany (4510)

nowy kościół.
W tym celu wyznacza 

się termin do minus łicyta­
cy! na dzień
5 listopada 1>. r.

w miejscu, o 10 godzinie 
przed poł. Rysunek i ko­
sztorys są każdego czasu jl 
do przejrzenia na probostwie.

zarobek
poboczny«

Doskonale obeznanych z stosunkami miejsco­
wości, dobrze poleconych

korespondentów
szuka renomowane, pewne, biuro informacyj­
ne. Łaskawe oferty' franko pod Ił. Q. 
430 do panów Haasenstein et Vogler 
w Dreźnie. (4544)

Poszukuje się do dwóch panienek

guwernantki.

W y b o r ny

Jamaicą Rum
liter po 4 zip. poleca

J. N. LEITGEBER.
4434)_____ _________

Bardzo piękny, mało solony
astr, kaii iar,

przewyborny
ser Chester,

jako też
włoskie kasztany

J,■ <—
odebrał

JL
-------

.a* <^4*5*4.

Pozna.iL


6

Friedrich Wilhelm
Pruskie akcyjne Towarzystwo za­

bezpieczenia życia i gwarancyi
w Berlinie

HYGIENICZNE, NIEZAWODNEGO 
SKUTKU 1 ZAPOBIEGAJĄCE. 

Samo dostateczne do uleczenia bez uży-
________________________ cia żadnych innych środków. Znajduje
się w głównych apteka h na całym świecie. W Paryżu u wynalazcy, 01(011,
Boulevard Magenta, 158, — (Żądać należy prospektu) — 30 lat powodzenia. (2697)

SZPRYCO WANIĘ BROU

Podajemy ninićjszem do publicznej wiadomości, że po rozłączeniu się przyjaznem 
:vm zatrudnionym dotąd głównym agentem panem Jakubem Goldschmidtem w To-z naszym zatrudnionym dotąd głównym agentem panei , .

runiu słowna Agentur® naszego Towarzystwa w obwodzie rejencyi Poznańskiej, 
na powiaty: Mogilnicki, Szubiński, Wągrowiecki, Inowrocławski i Gnieźnieński, w obwo­
dzie rejencyjnym Bydgoskim i na miasto Toruń poruczyliśmy od Igo pazpziermka

Kulawizny koni
leczy niechybnie mój wsławiony (4417)

b.
panu Albrechtowi Guttmannowi, kupcowi w Poznaniu.

Berlin dnia 1 października 1872.
Dyrekcya

Dr. ŁangflieiMrieli.

g®-Fluid restytucyjny.
Cena ’I, paki (12 flaszek) 6 tal. - ll, paki 3 talary.

Karol Willi OM, weterynarz,
wynalazca fluidu i opartej na nim sztuki leczenia — LeSZUO. 

W Poznaniu u p. Sikorskiego, Ulica Podgórna.

Odnośnie do powyższego ogłoszenia poleca się niż j podpisany do przyjmowania 
wniosków o zabezpieczenie, i chętnie na życzenie udziela bliższych szczegółów.

Prospekta i formularze do wniosków gratis. Biuro jeneralnej ajentury znajduje się 
przy ulicy Fryderykowskięj 32a, od 15 b. m. przy ulicy zamkowej' No. 2.

Poznań dnia 1 października 1872. (4ol2)

Albrecht Guttmann.

163 Frankfurtska miejska loterya
Składająca się z «6,000 losów i 14,000 wygranych Z główną wygraną 
2 razy po 100,000, 50,000, «5,000, «0,000, 1»,OOO FI: 11. d. 

Najbliższe ciągnienie 6 i 7 listopada.
Całe losy oryginalne.............................®
DAI ............................. *   ** ~~
Ćwierć losu „ ........................ ....

sprzedaje i rozsyła za przysłaną należytością lub zaliczką pocztową.

JT. Jnlhisburgei* we Wrocławiu.
Kantor loteryjny, Rossmarkt 9 I piętro.

Urzędowa lista wygranych i plany gratis. (4466)

Dnia 17 bm.» godzinie 3-ciej po polndnin
i A Ko odbędzie się w

fl(|jęJZyChodzie
pod Śremem

•«^AUKCYA

1O<> macior. owiec, 
tay©ll do ©ll© WBl, w partyach 
po 20 sztuk i < w ołów roboczych j| jg jjfjj ©

ZATWARDZENIE, 
■igrenj, gorjci. 
Udiijinicsir 
liflegmicni 
letgdka

lntrijmiyfl ZDROWIE
W Poznaniu w aptece dra Man kie wi­

eź a; we Lwowie w aptekach pp. P. Mi- 
kolasch i Ruchera; w Krakowie w a- 
ptekach pp. Trauczyńskiego i W. Re­
dyk a; w Brodach w aptece p. M. Kulak 
i u p. Franzos. (1273)

Sprzedaż tryków
z owczarni zarodowej

w Metążliowie
pod Starem Bojanowem

rozpoczęła się. (4482)

Magiel jest na sprzedaż, |45'5) 
Wielkie Garbary No. 52.

W Dominium Śliwniki
p. Skalmierzycami stoją, na 
sprzedaż cztery

Nadto dnia tego rozpoczme się (4511)

tryStew
Sprzedaż baranów

roczniaki, oryginalnej 
sterdamskićj.

krwi am-
(4297)

Uzyskawszy konsens rządowy do założenia Towarzystwa asekuracyjnego pod nazwą:

...................... ' n

(4513)

Budulec na, pniu I „Bank wzajemnych zabezpieezeA na życie,”
sprzedaje w każdy - (4530)

wtorek i czwartek
Dom. KalillO p. Mosiną.

powierzyliśmy zebranie funduszu zakładowego tej instytucyi, wynoszącego 300,000 tal., i to 
50.000 tal. W gotowiźnie, a 150,000 tal. W depozytowych sola-wekslach, sposobem komiso­
wym Bankowi Rolniczo-Przemysłowemu Potocki 1 Sp.

kupnaPoszukuje się natychmiast

dóbr
wynoszących na-mnićj 2 do 3000 mórg 
i nadto. Warunek | lasu, dobre budyn­
ki także dom mieszkalny, i nie zbyt 
lekki grunt, Zapłata może nastąpić do 
woli. O łaskawe oferty uprasza bióro 
pośredniczące (4543)

P, F, Rabuske. 
w Wschowie.

Komitet Zakładający
„WESTY, Banku wzajemnych zabezpieczeń na życie”

z polecenia

Dr. Rejewski, Bolesław Leitgęber, Dr. H. Szuman.

Niniejszćm donoszę Szanownej Publiczności, iż nabyty drogą kupna 
od p. M. Jaroczyńskiego (4553)

w zarodowej owczarni

H m i e ł <> w
pod Żerkowem

rozpoczyna się dnia 1© pa­
ździernika. (4479)

y! T
(4464)

RSS

W Brylowie p. Lesznem

sprzedaż baranów |
ro/.pocznie się 15 października.

Z. Szczawiński.
Dominium Bzowo

Czarnkowem, potrzebuje pisarz: 
gospodarczego zdatnego w swyi 
zawodzie. Osobiste zgłoszenie koniecznii

(4531)

Poszukuje się niezwłocznie pierwsz«
go urzędnika gospodarczegi
na majątek trzćch tysięcy mórg. 
Zgłoszenia sub A: B: poste restanl
Wągrowiec. (453:

Rządzcę gospodar 
CZCg’O dobremi opatrzonego świa 
dectwami i pisftrza, któryb 
władał obydwoma językami kraje 
wemi poszukuje DominitlO
Łowencice pod Jaraczewem

(4542)

:
!:

Zakład Litograficzny
pod własną firmąT. Schnitz

w hotelu Saskim

i
I

Mlynparowy w Pleszewie

przy Ulicy Wrocławskiej Nr. 15,
z dniem dzisiejszym otworzyłem. . .

Wszelkie prace litograficzne, jako to: karty adresowe i wyzito-
we, nagłówki do listów, rysunki, rejestra gospodarcze, cen­
niki. etykiety, weksle, kwity, szemata rachunkowe, jako tez 
wszelkiego rodzaju formularze itp. wykonywane starannie po cenach przy­
stępnych. Z głębokim szacunkiem Teodor »CłlUltTK.

poleca (4500)

PfwszelfcLfie gatunki mąki
w wyborowym towarze, jako też

J^ospę i otręby
po cenach umiarkowanych, zarazem zwraca się uwagę Szanownej Pu­
bliczności jako wymienia się zboże na mąkę.

lacerta Ullmana w Bazarą
We wtorek <1. 8 paźdz. o godz.

irzedaż biletów i programy u Mote i Bock i przy kasie.

5®»s®®s»®®e®®<¡ ®®«®®®®«®®s®
esassasaKa

cye zakładowe kolei żelaznych.
grańł-mastrych.
:o-zgorzelicka 4 
i pierwsz. pań. 5 
czdam.-magdb.’ 4 
lo-szczecińska 4 
kelej zachodn. 5 
iraw.-gubeńsk. 4 

pierwsz. pań. 5 
praw. brz. Odry 5 
i pierwsz. pań. 5 
ko-poznańska 4 
: pierwsz. pań. 
ląz.-march. 4 
las. kol. lit.A.C. 3 

lit.B. 3 
niopruska kol. 
niowa 4
, pierwsz. pań. 5 
ka t 4
pierwsz. pań. 5 
lit. B. 4 

dzko-poznańs. 4| 
■kijowska 5 
■grajewska 5 
ka Ludwika 5 
ranc. kolćj pań. 5 
lółn. zachodnia 5 
kolćj Rudolfa 5 
kolćj połudn., 5

Krajowe obligacye pierwotne.

Akwisgr.-mastr. 1 emis 
dito II emis.
dito III emis

Berlińsko-zgorzelicka 
Berl.-poczd.-magdeb. 

lit. A i B. 
lit. C. 
lit. D.

Koloń. - mind. I
dito
dito
dito
dito
dito
dito

II
II

III
III
IV
V

emis.
dito
dito
dito
dito
dito
dito

Marchijsko-poznañskaijsko-p—
Magdeb-halbersztacka 

dito z r. 1865 
dito z r. 1870

Gómoszlązka litera A
dito
dito
dito
dito
dito
dito
ditt

litera B. 
litera C. 
litera D. 
litera E. 
litera F. 
litera G. 
litera H.

Gómosl. brzegs.-niska 
dito koźlo-bogumiń. 

dito III emisya 
dito IV emisya 

TV Amisva

4’/i
5
5
5

91| pl.
98 pl. 
98 pł. 
103 pł.

90 pł.
90 pł. 
98Î pł. 
99| pł. 
101$ pł.
— pl.
89 pł. 
98$ pł. 
89$ żąd. 
89$ pł.
— żąd. 
99 pł.
99 pł. 
101J pl.
— pi. 

pł.82,
91$ pł. 
9 U pł. 
82$ pł. 
99$ pł. 
99 żąd. 
99 żąd.
— pł. 
94 pł.
— żąd.
— żąd,

Zarząd młyna parowego.
I Wl. UeMlfeoWSlii. dyrektor.

Kurs papierów na giełdzie.
Berlin, dnia 5 października 1872.

Górnoszl. stareg.-pozn. 4 — pł.
dito II emisya 41 99 pł.
dito III emisya 41 99 pł.

Wsch.-prus. kol.połudn. 5 101 pł.-
dito litera B. 5 101 pł.

Kol.po praw.brzeg. Odr. 5 101| żąd.

Zagraniczne obligacye pierwotne.

Charkowsk.-azowsk.
Central Pacific. 
Allabama i Cattanooga 
Chicago-Southwestern

dito małe
Charkow-kremencz.
Gal. kolćj Karola Ludw

dito II emisya 
dito III emisya

Jelecko-orelska 
Jelecko-woroneżka 
Kozłowsk.-woroneżka 5 
Kursko-Charkowska 
Kursko-Kijowska

dito mała
Lwowsko-czemiejows. 

dito II emisya 
dito III eipisya

Moskiews.-riażańska 
Moskiews.-smoleńska 
Austr.-franc. kolćj 
Węgiers. kolej wschód, 
Riażańsko-kozłowska 
Szujsko-iwanowska

dito mał.
Warszaws. -wied. II em 

dito małe

942- pł. 
85$ pł. 
54 pł. 
90$ pł. 
— pł.
95 pł. 
93$ pł. 
9l pł. 
88$ żąd.

72 pł 
83$ pł- 
73$ pl. 
98 pł. 
95f pł. 
288$ pł 
72$ pł. 
96$ pł. 
95 pł. 
— żąd. 
97 pł. 
97 pł.

73$

Warszaw.-wied. Illem.ió
dito małe ¡5

96 pł.

Niemieckie papiery.
Półn.-niem. poż. związ. 5 [ 1001 pł.
Dobrow. poż. państw. 4) 101> pł.
Pożyczka państ. zr.1859 5 — Pł-
Obligi długu państwa 31 89 pł.
Prem. poż. pańs. z 1855 31 123 pł.
Listy zas. wsch. prus. 3j 85 pł.

dito 4 921 pł.
dito 4| 991 pł.
dito 5 1001 pł. /

Pomorskie listy zastaw. 31 83 pł.
dito 4 90| pł.
dito 4i lOOj pł.

Poznańskie (nowe) 4 91 pł.
Szląskie 3| — Pb

dito lit. A. 4 921 pł.
dito nowe 4 921 pł.

Zachodnio-pruskie 8l| pł.
dito 4 901 pł.
dito 4Ï 991 Pł-
dito II serya 5 102i Pł-
dito dito 4 90j pł.

Listy rent, pomorskie 4 96 pł.
dito poznańskie 4 93Ï pł.
dito pruskie 4 941 P1-
dito szląskie 4 951 ^d.

Zagraniczne papiery.

65 u. 64$ 
59$ u.
89 pł.
94$ u. 94$-;

Sprzedaż biletów i programy u Mote i MocBł i przy
1. Betthoven — Sonata Kreutzera ... .........................Joseffy i Siyo
2. Donizetti — Arya z „Faworyty“............................................ Adela Monnif
3. Schubert — Ali,Ungherese i Adagio Religioso................... De Swe
4. Donizetti — Andante z fletem z „Lucyi“ .... Monbelli i De Vro)
5. Sivori — La Melancholie.........................................■........................ Prurfl
6. Thomas — Balada i Walec z „Hamleta“ ........................ Am. Franchii
7. Lotti — Arieta „Pur dicesti“ i „Heideröslein“ Schuberta Anną Regi
8. Bellini — Arya z „Lunatyczki“ ....................................... Marja Monbel
9. Liszt — Tarantera de Bravura........................ .............................R. Josei

10. Rosini — Duet z „Stabet Mater“....................Franchino i Adela Monnl
11. Waryacye Dopplera na temat wioski ,...................., . . De Vro]
12. Gounod — Ave Maria — Pierwsze preludium Bacha . . Monbelli, Fra

chino, Regan, Adela Monnier, Joseffy, De Swert i De Vroye.

Kierownik koncertu: R. Metzdorff. skrzydło do koncertu Blüthnera.

| Austr. losy z 1858 5 i 18 Ząd.
dito losy z 1864 — 91 pł.

Rosjsk.polsk.oblig.skar. 4 76| pł. m. 75J
Pola, listy zast. III era. 4 76 pl.

dito no ve 5 76 pł.
Pols. listy liiiwidacyjn. 4 64ł żąd.
Ameryk, poąycz. 1382 6 961 pl. 3-4-97 96Î

dito 188) 6 98Î u. 93
dito 0 96 pł.

Ros. list.zasf. na grunta 5 93J pł.
Rumuńska pożyczka — 971 pł. m. 971
Rum. oblig. kol. żel. — — Pł-
Renta francuzka 5 821 u. 821
Włoska renta 5 66, u. 65J
Pożyoz. turecka z r.1865 5) 501 u. 501

dito z r. 1869 6 61$ ult. m. 62

Akcye bankowe i banków kredytowych.

Pow. bank depozyt. 5 — Pł-
Berlina, stowarz. handl. 4 176 pł.
Berliński bank 4 1311 pł.
Berlińs. bank lombard. 5 96 żąd.
Berlińs. bank meklers. 4 120 pł.
Berlińs. bank meklers. — — Pł-
produktów 5 1061 pl.
Wrocław, bank dyskon. 4 139Ï pl.

dito wekslowy 4 1351 pł.
Gdańsk, stów, bankowe 4 100 pł.
Gdański bank prywata. 4 1171 pł.
Darmstadzki bank 4 203 pł.
dto zwany Zettelbank 4 U6j pł.

Desawski bank kredyt. — 141 pł.
Niemiecki bank naród. 5 104j pł.

dito dito Unii 4 1171 pł.

Stowarzysz. dysKont. 
Tamburgs. bank handl. 
Gotajski bank kredyt. 
Hanowerski bank 
Heski bank 
Trólewiecki bank stów. 
T Wileckiego i Sp. bank 
\Iagdeb. stów, bankowe 
ilagdeb. stów, mekler. 
Magdeb. bank pryw. 
Meinigski bank kredyt. 
Austryack.zakład.kred. 
Austr.-niemiecki bank 
Wschodnio-niem. bank 
Ostdeutsche Produk. B. 
Pomors. baak. ryc. 
Poznans, bank prowinc. 
Pruski bank akcyjny 
Pruski bank akc. centr. 
Prowinc. stów, dyskont. 
Szląskie stowarz. bank. 
Akc. szląsk. kred.b.n gr. 
Szczecin, bank stowarz.

¡318 pt.
[128 pi. i 
115 żąd.
108Î pł.
96| pł. 
ll'ł|-106i pl- 
106 pi.
1201 pł- 
130Ï- pł.
107Î pł. 
1591-1561 pl. 
202i-3-2| pi 
125 pł. . 
109ł ph • żd 
83 pi.
115 pł.
114 pł.
2461 pł.
132| P1- 
I73¿ pł.
1701 ph

żąd.

103 pł.

Moneta w zlooie, srebrze i papi
Fryderyksdory 113| ph t 

9. 7| 7 ph 
5. 10| pł- 
5. 16 żąd. 
_ pł. 
4641 pł- , 
29. 20 żąd 
99t pł- 
91# pł- 
82# PŁ 
791 pł-
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